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/rojekty i realizacje 


© W zespole PLAN skierowano 
do realizacji scenariusz Andrzeja 
Kijowskiego, oparty na „Wesełu* 
Stanisława Wyspiańskiego. Reall 
zować będzie Andrzej Wajd: 
kierownictwo _ produkcji objęła 
Barbara Pee-Ślesicka. 


© 15 lipca Janusz Morgenstern 
rozpoczął w Warszawie zdjęcia do 
filmu „Trzeka zabić tę miłość 
według” scenariusza Janusza Gło 
wacklego. Jest to opowieść o 
chłopcu i dziewczynie, którym 
nie udało się dostać na studia. 
Operatorem filmu jest Zygmunt 
Samosiuk. kierownikiem produk- 
cji — Jerzy Buchwald. W rolach 
głównych występują: Jadwigi 
Jankowska i Barbara Wrzesińska 
oraz Jan Englert, Władysław 
Kowalski i Andrzej Malec (zespół 
ILUZJON). 


© 19 lipca rozpoczęto we Wro- 
cławiu zdjęcia do filmu „Odpocz- 
niesz w biegu* (poprzedni tytuł 
— „Znaki szczególne"). Jest to 
współczesny film psychologiczny 
© tematyce młodzieżowej. Autora- 
mi scenariusza są Zygmunt Lech 
i Janusz Zaorski, realizować be- 
dzie Janusz Zaorski (debiut). O- 
peratorem jest Edward Kłosiński, 
kierownikiem produkcji — Ry- 
szard Barski, Role główne objęli: 
Halina Golanko, Jerzy  Góral- 
czyk, Józef Nalberczak oraz Stan 
Borys (zespół KRAJ). . 


© ukończono zdjęcia do flimu 
„Agent nr 1”. Reżyser Zbigniew 
Kużmiński rozpoczął już pracę 
nad montażem ji udźwiękowieniem 
(zespół NIKE). 


© we Wrocławiu trwają zdję- 
cla do filmu Zaraza” Romana 
Załuskiego. Reportaż z realizacji 
zamieścimy w następnym nume- 
rze, 


KRÓTKI METRAŻ 


© w Studio Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie trwają prace 
nad trzema krótkimi, półaktowy- 
mi filmami animowanymi. Zotla 
Oraczewska realizuje film „Kon- 
flikt” — historię konfliktu  mię- 
dzy dwoma bohaterami filmu, z 
których jeden wykonany został 
techniką klasycznego, realistycz- 
nego rysunku. drugi zaś — tech- 
niką wycinankową. Autorką dru- 
giego filmu — „Na jednym stoł- 
ku” — jest Alina Maliszewska; te- 
matem jest problem wzajemnej 
odpowiedzialności ludzi za siebie. 


Trzecim fllmem jest „Wybór' 

reżyser Mirosław Kijowicz  opo- 
wiada tu o człowieku, który — 
postawiony wobec konieczności 


decyzji — próbuje zrealizować o- 
bydwie ewentualności na raz, Film 
powstaje według pomysłu płasty- 
<znego Wojciecha Krukowskiego. 
Wszystkie trzy filmy realizowane 
są techniką kombinowaną, 


Teresa _ Badzian rozpoczyna 
zdjęcia do filmu lalkowego dla 
dziecj „Tu mieszka Murzynek”. 
Jest to opowieść o chłopcu z 
dżungli atrykańskiej, który prag- 
nie zbudować sobie dom. 


Ryszard Czekała przygotowuje 
swój pierwszy film aktorski 
„Wypadek”, Jego bohater, w o- 
bliczu najtrudniejszych sytuacji 
życiowych, potrafi zachować god- 
ność osobistą. 


Dobiegają końca prace nad o- 
statnimi odcinkami  seril rysun- 
kowej „Przygody Koziołka Ma- 
tolka", "Ukończono film „Łapmy 
lisa” (reż. Alina Maliszewska) 1 
„Przygoda na szosie* (reż. Piotr 
Śzpakowicz); trwają zdjęcia do 
odcinków: „Czarny Bil” (reż. Ste- 
tan Szwakopź) | „Korsarze” (reż. 
Paweł Lutczyn). 


Poza seriami powstają dwa inne 
filmy rysunkowe. Pierwszy z 
nich — „Dreszczowiec” — opowia- 
da ciąg krótkich nistoryjek sen- 
sacyjnych; jego autorem jest 
Bogdan Nowicki. Witold Giersz 
pracuje nad filmem  „Kaska- 
derzy”, utrzymanym w konwen- 
cji westernu. 


© w „Czołówce” trwają prace 
przygotowawcze do filmu  doku- 
mentalnego o jednej z najwięk- 
szych bitew wysokogórskich dru- 
giej wojny światowej. Była to 
bitwa o przełęcz dukielską i ro- 
zegrała się jesienią 1944 roku. W 
walkach, obok oddziałów radziec. 
kich, brali udział partyzanci pol- 
scy i czechosłowaccy. Reżyser Le- 
onard Ordo prowadzi prace doku- 
mentacyjne: odbył podróż rekone- 
sansową po terenach dawnych 
walk. położonych w Czechosło- 
wacji, odwiedził tamtejsze archi- 
wa, rozmawiał z uczestnikami 
bitwy. 


bydzień w filmie 


© W Polsce gości slynne wido- 
wisko czechosłowackie Laterna 
Magica. Zademonstrowana po raz 
pierwszy na wystawie światowej 
w Brukseli, Laterna Magica od- 
miosła wiele sukcesów na świecie, 
m. im. na wystawach w Montrea- 
lu (1%7) | w Osace (1970). Wido- 
wisko to po raz pierwszy widzie- 
liśmy w Polsce w roku 161. O- 
becnie, po _ przedstawieniach w 
Warszawie (25 lipca — 3 sierpnia), 
Laterna Magica zademonstrowana 
zostane w Katowicach, 


„Agent nr 1* Karol Strasburger na Akropolu 


Scena z filmu „Rozkoszna katastrofa" 


t 


Vematu dnia 


0 EKSPERYMENT 
W FILMIE 
ANIMOWANYM 


Niedawno bawił w Polsce znany 
reżyser fllmów 
Piotr Kamier. Absolwent Akad: 
mii Sztuk Pięknych w Warszawie, 
wyjechał w 1959 roku do Franc] 
gdzie od roku 1%0 zrealizował 
dziewiętnaście filmów. Dwa z nich 
zdobyły Srebrnego Smoka na fe- 
stiwalu w Krakowie  (..Zielona 
planeta'* — 1965, oraz „Dziura” 
1969), na ekranach naszych kin 
oglądaliśmy  „Zteloną planetę” | 
„Śłoniogę”. Na tegorocznym | te- 
Stiwalu krakowskim wyświetlano 
najnowszy fllm Kamiera, „Roz- 
koszną katastrofę”. 


Rozkoszna katastrofa" wy- 

w Krakowie sprzeczne 
pinie; często zarzucano temu fll- 
mowi, że jest niezrozumiały. 


— Mogę się zgodzić z tą opinią; 
ale ta odmienność „Rozkosznej 
katastrofy” wynika że śwłado- 
mych założeń  realizatorskich 
Współczesny film animowany — 
przy całej jego różnorodności — 
ma jedną cechę wspólną: stanowi 
przeważnie rozwinięcie — jaktejś 
prostej, jednoznacznej myśli czy 
hasła. ' Tym hastem może być 
prawda filozoficzna, społeczna 
czy polityczna, jakaś obserwacja 
obyczajowa czy psychologiczna; 
jednakże bez wzgtędu na to, ja- 
kich dztedzin życia dotyczy, móż- 
na ją wyrazić w jednym zdaniu, 
typu: „jeśli człowiek znajdzie stę 
w takiej i taktej sytuacji. wtedy 
wydarzy mu się to i to”. W efek- 
cie — różnice między poszcze- 
gólnymi fllmamt zależą przede 
wszystkim od oprawy plastycznej, 
którą to hasło otrzymało. Nie je- 
stem bynajmniej | przeciwnikiem 
ftlmów tego typu; jaktem jest, że 
1 dziś formuła ta rodzi cząsto 
arcydzieła. Przykładem choćby 
„Apel” Czekały: siła tego filmu 
tynika m. in. z jego idealnej pro- 
stoty. Albo inny przykład: ame- 
rykońskie „Nowe przygody wuja 
Sama”. udana próba przeniesienia 
baśni u la Bracia Grimm w czasy 
pop-artu t thrillerów z Jamesem 
Bondem. A jednak wydaje mi stę, 
że ten typ tradycyjnej konstruk- 
cji filmu antmowaneco stuje się 
powoli przeżytkiem. Nasze sądy 0 
współczesnym swiecie są bardziej 
skomplikowane. niż to sugerują 
filmy: odkryliśmy wieloznaczność 
zjawisk i procesów — nie tylko w 
przyrodzie, ale także w życiu spo 
tecznym, politycznym, Ww psycho- 
logii. Owa wteloznaczność powin 
na chyba znaleźć odbicie w sztu- 
ce. Myślę, że tego skomplikowa- 
nego zadania mógłby podjąć się 
film  antmowany, w. którym 
„Wszystko jest możliwe”; właśnie 
tu reżyser może zawierzyć nie 
tyle najprostszej logice, tle poezjt 
i wyobraźni. 


Próbą takiego filmu jest „Roz- 
koszna katastrofa”. Swiat, który 
tu ukazuję, jest tworem wyobraż- 
ni. Widzimy kulę, wędrującą w 
przestrzeni — oraz zawarty w niej 
mikroświatek: dziwnego człowie- 
ka, którego życie sprowadza stę 
do' kilku prostych czynności; m. 
in. do obsługi dziwnego urządze. 
nia hydraulicznego. Powie ktoś 
zabawa czysto abstrakcyjna, zde- 
rzanie różnych form kulistych, 
itp. A jednak chodziło mi o coś 
więcej: o przedstawienie skom- 
pltkowanej zależności między lo- 
sami kuli a losami człowieczka 


Jego życie, jego czynności, ma- 
rzenia, sny — są całkowicie zde 
terminowane przez kulistą sferę, 
w której jest zamknięty. Zara” 
zem jednak istnienie kuli zależy 
od tego, co dzieje się w jej wnę* 
trzu. W' momencie, gdy rytm ży- 
cia człowieczku zostaje zmącony — 
kula zostaje wytrącona ze swego 
ruchu wahadłowo-posuwistego. 


Nie próbuję tu bronić mego 
filmu przy pomocy uczonych ko- 
mentarzy; chcłałbym po prostu 
wyjaśnić, że trudno znaleźć pro- 
Jednozdaniową”  interpreta- 
lożkosznej katastrofy”. 


— Niektórzy widzowie odnosili 
wrażenie, że fllm przynosi wizję 
świata | opanowanego obsesją 
seksu. 


— Dlagnoza w jakieś mierze 
słuszna. Ale niech pan zwróci 
uwagę, że taka interpretacja nie 
tłumaczy wszystkiego, co się w 
tym filmie dzieje. 


— Czy sądzi pan, że fllmy typu 
„Rozkosznej katastrofy" zdobędą 
Soble z czasem prawo obywatelst- 
wa w filmie animowanym? 


— Na to trudno odpowiedzieć, 
Wszystko zależy od tego, czy 
zjawi się jakiś wybitny film o- 
party na tej formule, który po- 
traft przekonać odbiorców. W! 

pan, eksperymenty w sztuce (nie 
tylko w filmie) często nie pozosta- 
włają po sobie trwałych śladów; 
zdarza się, że po kłlkunastu la- 
tach wydają się czymś dziwacz- 
nym, absurdalnym. Ale bywa ł 
tak, że zjawła się ktoś, kto potrafi 
scalić próby eksperymentatorów, 
wykorzystać je, stworzyć w o* 
parctu o nie dzieło wybitne. I 
dopiero to dzieło wybitne na- 
prawdę się liczy. Chclałbym, że- 
by moje próby przyczyniły się 
kiedyś do powstania takiego 


dzieła. 
Rozmawiał: ski 


ilm polski na świecie 


© w dniach 15 lipca — 2 siero- 
nia odbywa w Moskwie VIL 
Międzynarodowy Festiwal Filmo- 
wy. Polska prezentuje w kon- 


kursie „Brzezinę” Andrzeja Waj- 


brat" Janusza  Nasfetera Oraz 
„Ewa plus Ewa” Wojciecha Fiw- 
ka, 


© Związek Radziecki zakupił 
statnio filmy: „Akcja =Brutus<* 
„Motodrama”, „Pułapka”, „We: 
wanie” i „Życie rodzinne”, 


Do NRD sprzedaliśmy: „„Ak- 
cje. zBrutusme, "uBolestawa Śmia- 
lego" oraz „Motodramęć, „Przy- 
stań” i „Życie rodzinne” (te trzy 
ostatnie — dla telewizji). 


zechosłowacja zakupiła: 

Akcję” eBrutuse „Bolesława 

Śmiałego", „Dzięcioł: 

poniedziałku”,  „Pułapkę”. 

zwanie” (do kin studyjnych) oraz 
„Życię rodzinne”, 


© Telewizja holenderska zaku- 
plła film Witolda Leszczyńskiego 
„Żywot Mateusza”. —, 


© Film telewizyjny „Za ścianą” 
Krzysztota Zanussiego zakupiony 
został jz Belgię; ma być wy 
świetlany "w tamiejszych kinach 
i w telewiz) 


«© Telewizja zachpdnioniemiec- 
ka zakupiła ostątnio: kilkadziesiąt 
filmów krótkomętrażowych (m. 
in. „Syna” Rystąrda Czekały). 


| 
| 
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filmy, o których się mówi 


DEKAMERON 


Wyświetlany na tegorocznym festiwalu w 
Berlinie Zachodnim, film Pier Paolo Pasoli- 
niego „Dekameron” stał się od pierwszej 
chwili faworytem konkursu, a jednocześnie 
przedmiotem gorących dyskusji. Czy adapt: 
jąc opowieści Boccaccia, twórca „Ewangel 
według świętego Mateusza” i „Chlewu” wy- 
korzystał tylko koniunkturę i stworzył kos- 
tiumowy seks-film legitymujący się klasycz- 
nym literackim rodowodem; czy też doko- 
nał czegoś więcej: uświadomił widzom, że 
swoboda obyczajowa i intelektualna jest 
przywilejem ludzi moralnie zdrowych, wyz- 
bytych pruderii i hipokryzji, że stać ich na 
to, by kpić dowoli ze wszystkich najinty- 
mniejszych słabości, przyrodzonych ludzkiej 
naturze, 

Krytycy zachodnioniemieccy przyjęli za 
prawdę to pierwsze przypuszczenie. „Wiara 
w to, że zdrowy z natury lud buszuje za 
plecami kleru po nielegalnych łożach, była 
u Boccaccia punktem wyjścia do ataku na 
kościelne moralizatorstwo — u Pasoliniego 
zaś stanowi tylko kulisy dla własnych ge- 
nialnych konceptów — pisze sprawozdawca 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung« — Paso- 
lini rozumie swój film subiektywnie jako 
hołd złożony ludowi, obiektywnie jednak 
wciska lud w ramy krotochwilnego, sytu- 
ucyjnego komizmu: reżyser nie hołduje więc 
tematowi, lecz nim spekuluje”. 

Krytyka francuska i włoska nieco odmien- 
nie potraktowała sfilmowany „Dekameron”. 
Zwłaszcza Włosi, którzy w swoich ocenach 
odwołują się do literackich studiów nad Boc- 
cacciem, wydają się w tej materii najbar- 
dziej kompetentni. „Boccaccio koncypuje 
jak Plautus, pisze jednak jak Cycero — wy- 
wodzi Leo Pestelli w dzienniku „La Stampa”. 
— Pasolini przyjmuje wprawdzie postawę 
tego pierwszego, ale niie myśli szukać od- 
powiednika stylu Cycerona; interesuje go 
wyłącznie styl własny, sięgający do bebe- 
chów, mistyczno-naturalistyczny”. Przeniesie- 
nie akcji z Toskanii w okolice Neapolu rów- 
nież zmieniło klimat utworu a także dialekt, 
którym mówią bohaterowie — choć zmiany te 
uchodzą uwagi widzów nie znających specy- 
fiki regionalnej. Ale nie przeszkadza to wca- 
le autorowi „oczyścić” Boccaccia z „nalotów 
humanistycznych”, przywrócić mu jego pier- 


wotną jędrność, zmysłowość,  rubaszność, 
kpiarstwo z wszelkiej świętości i wzniosłości 
— w imię czystej, niczym nieskrępowanej 
radości życia. W ujęciu Pasoliniego „Deka- 
meron” nie stał się filmem nowelowym czy 
antologią opowiadań Boccaccia, ale raczej 
filmowym pastiszem prozy czternastowiecz- 
nego pisarza. Zawarty w filmie humor i po- 
chwała życiowego rozpasania są w twórczoś- 
ci Pasoliniego elementem nowym. 

Zgodnie z tekstem oryginału, reżyser wpro- 
wadza w pierwszej części filmu jako bohate- 
ra hultaja Ciappelletto (Franco Citti), który 
zwiódłszy fałszywą spowiedzią świętego bra- 
ciszka, zostaje po śmierci obwołany świętym. 
W drugiej pojawia się Giotto (gra go sam 
Pasolini, który wyrusza do Neapolu, by na- 


mężowi odnieść do domu kochanka; nie 
brak przygody dwóch sieneńczyków, z któ- 
rych jeden umiera od nadmiernej gorliwości 
miłosnej i drugiemu relacjonuje, za jakie 
grzechy karzą w piekle; jest anegdota o za- 
wistnej przeoryszy, co chciała zaskoczyć 
maniszkę z kochankiem, ale sama wpadła, 
bo spała z księdzem; jest wreszcie najbar- 
dziej sprośna opowieść o Don Giannim, który 
obiecał kumowi Pietro, że zamieni mu żonę 
w konia, ale musiał przerwać czary w mo- 
mencie przyprawiania ogona. 

Giotto zaś jest niejako świadkiem wszyst- 
kiego, co składa się na obraz niezwykłej 
siły witalnej ludu włoskiego, aby pod koniec 
ujrzeć także cel doczesnej wędrówki czło- 
wieka: raj i piekło. Gdy w finale jego fresk 


Pastisz czternastowiecznej prozy 


malować fresk przedstawiający koronację 
Madonny (Silvana Mangano . Giotto też — 
a nie grupa opowiadających, jak w orygina- 
le staje się łącznikiem pomiędzy opowia- 
daniami; więcej — łączy ów postponowany, 
średniowieczny „trzeci świat” prostaczków 
i proletariuszy ze światem sztuki. 

Idąc za radą samego Boccaccia, który su- 
gerował, by czytelnik wybierał z jego teks- 
tów to, co mu się najbardziej podoba — Pa- 
solini włączył do filmu historie zapamiętane 
z pewnością przez każdego, kto miał w ręce 
„Dekameron”. A więc nie brak w filmie 
przygody Ricciarda, który „spoczywając w 
objęciach Katarzyny, przez jej rodzica po- 
chwycony zostaje”; jest historią zmyślnej 
Peronelli, która ukrywa przed mężem swego 
miłośnika w kadzi, kadź sprzedaje i każe 


jest gotowy, mistrz zwraca się do widowni: 
„Po co tworzyć dzieło? Piękniej jest o nim 
marzyć”. 

Krytycy podkreślają zgodnie, że Pasolini 
potrafił zgromadzić nigdy jeszcze nie wi- 
dzianą na ekranie w takiej różnorodności 
galerię ludowych typów. A spekulacja sek- 
sem i sprośnością? Pisze Leo Pastelli: „Oglą- 
damy ludzi z zamierzchłej przeszłości i oka- 
zuje się, że na tyle stuleci przed Freudem 
seks był także ich głównym problemem. To 
co w tej materii rozsnuł na swej, genialnej 
palecie Pasolini, jest prawdziwe i przekony- 
wające”. 

Z. P. 


„Decamerone”, film produkcji włoskiej, reż, Pier 
Paolo Pasolini 


MŁODZIEŻ PRZED EKRANEM 


Redakcja poznańskiego miesięczni- 
ka NURT, miejscowa ekspozytura 
CWF. Wojewódzki Zarząd Kin i DKF 
„Kamera* zorganizowały konkur 
pod hasłem „Młodzież przed ekra. 
nem". Kazimierz Młynarz, relacjonu- 


głosy ii głosy 


dakcja dopuszcza w nim do głosu 
swoich czytelników, liczy się z nimi, 
uwzględnia ich propozycje, publiki 

jąc krytyczne głosy pod swoim adre- 
sem. Czytelnik tego czasopisma staje 
się jakby jego współtwórcą na równi z 
krytykami, mogąc się wypowiedzieć 
ma temat danego filmu Ponadto 


jąc rezultaty konkursu (NURT nr podobają mi się ciągle zmiany tam 
$/n). przypomina prognozę docenta uczennice i uczniowie IV klas liceów wysuwają pod adresem kinemato- zachodzące, wprowadzanie nowych 
Kazimierza Żygulskiego („Widownia ogólnokształcących, uczestnicy zajęć grafii konkretną listę propozycji i żą- 

lat  siedemdziesiątych", FILM nr fakultatywnych. Po czwarte: uderza dań dość kategorycznie, ale i sensow- Imowe uczestników konkur- 


44/10), że publiczność Kinowa będzie 
coraż młodsza, a w nadchodzącym 
dziesięcioleciu podstawową masę wi- ich 
dzów stanowić będzie młodzież po- 


już mie tyle poprawność językowa 

poszczególnych prac, 
inwencja 

słownictwo oraz różnorodna 


nie*. 


dle po prostu 
stylistyczna, bogate 
forma 


Słuszność podsumowujących uwaę 
uutcra w pełni potwierdza kilka ogło- 


rozmaite, ale „wszyscy IĄCZĄ 
się w entuzjaźmie dla rodzimej sztu- 
ki filmowej". Kazimierz Młynarz pod- 


między 15 a 25 rokiem życia. Te roz- 
ważania socjologa dały m. in. impuls 
organizatorom do _ przyjrzenia się 
„świadomości filmowej młodego po: 
koleniat. 

wWyniki przeszły nasze oczekiwania 
— pisze Kazimierz Młynarz — i to z 
wielu powodów. Po pierwsze: prac 
wpłynęło dość dużo, bo 126, w tym 
ST napisanych przez' dziewczęta, a 63 
przez chłopców (...) od krótkich, na 
fednej kartce spisanych wynurzeń, 
po _ kilkudziesięciostronicowe opraco- 
wania. Po drugie: prace nadeszły do- 
słownie ze wszystkich stron Polski, z 
miagt woiewódzkich. małych miaste- 
czek 1 wsl. Po trzecie: pod względem 
wieku uczestnicy konkursu stworzyli 
zestaw dość reprezentatywny — od 
12-letnich uczennic, po młodych ro- 
botników 1 absolwentów wyższych u- 
czelni, jednak grupa najliczniejsza to 


wypowiedzi, od dociekliwych recenzji 
pojedynczego filmu, poprzez swobod- 
nie kreślone  pamiętniki-zwierzenia, 
do esejów krytycznych włącznie. Po 
piąte: większość biorących udział w 
konkursie zaskoczyła nas _trafnością, 
dojrzałością i rozległością refleksji, 
spostrzeżeń, propozycji, objawiają- 
cych zaawansowanie, wysoki bez 
przesady stan świadomości filmowej 
młodego pokolenia Polaków. Uważna 
lektura prac konkursowych nie po- 
twierdza sugestii zachodnich badaczy, 
podkreślających umysłową  bezwol- 
ność fllmowego widza, jego bierność 
w odbieraniu znaków płynących z 
ekranu, jego samotność pośród tlumu 
izolowanych ciemnością sali kinowej 
jednostek. Uczestnicy naszej filmo- 
sondy (...) nie tylko, że nie mają za. 
miaru | bezkrytycznie _ przyjmować 
przedstawianych im treści, lecz wręcz 


szonych we wspomnianym numerze 
NURTU prac konkursowych. Toteż 
z zadowoleniem 1 bez  talszywej 
skromności cytujemy kolejną konsta- 
tację Młynarza: „Swoje sądy o sztu- 
ze kina młodzi pamiętnikarze formu- 
łują nie tylko w oparciu o obejrzane 
filmy, lecz również dzięki dobremu 
oczytaniu, szczególnie w zakresie 
prasy fllmowej. Tu dużą popularno- 
ścią cieszy się -Magazyn filmowy 
(przede wszystkim w gronie naj- 
młodszych kinomanów), rzadziej się- 
sają po -Kino«. Bezkonkurencyjny 
natomiast okazuje _ się 
-Film=*, A oto fragment wypowiedzi 
Mirosława Mankiewicza (lat 21); „Po- 
czątkowo (...) chodziłem na wszyst- 
kie filmy, jak popadło. Ale wtedy w 
moim umyśle zapanował chaos. Po- 
trzebowałem przewodnika po tym 
skranowym świecie. Zdecydowałem 
się na tygodnik FILM, ponieważ re- 


tygodnik 


kreśla jednak, że ten entuzjazm 
spelnia się w nierozumnych wiwa- 
tach na cześć naszych filmowców, 
lecz raczej w głosach, podejmują 
cych obszerną listę żalów i pretensji, 
w głosach pobrzmiewających chwila 
mi nutą ironii (...) zażenowania i 
wstydu z powodu Żałosnego poziomu 
wielu naszych przedsięwzięć fllmo- 
wych w ostatnich latach". W zakoń- 
czeniu autor przestrzega przed dal- 
szym  powiększaniem się rozziewu 
pomiędzy „wysokimi potrzebami mło- 
dzieży a możliwościami i propozycja- 
mi naszej kinematografii", zamykając 
swoje rozważania następującą kon- 
kluzją: „Oni dobrze wiedzą czego 
chcą |od sztuki filmowej, jak więc 
dlugo i z jakim uporem flim polski 
zamierza pokazywać im swoje puste 
ręce? Młodzież przed ękranem czek: 


KAPPA 


R nano 


O filmie „Kobieta kot” Kaneto 
Shindo mówi się, że jest japoń- 
ską odmianą  „horror-filmów”. 
Tymczasem chodzi o rzecz dale- 
ko ciekawszą, bo wyrosłą z ory- 
ginalnych tradycji narodowych, a 
nie z powielania wzorów sztuki 
europejskiej. Shindo sięgnął po 
motywy starych legend i podań 
ludowych, przekazanych w pięk- 
nej poetyckiej formie. Głównym 
ich źródłem jest zbiorek opowieś- 
ci „Po deszczu przy księżycu”, 


napisany przez znakomitego, 
osiemnastowiecznego klasyka 
literatury japońskiej, _ Akinari 


Uedę. Znajdziemy w nim fascy- 
nującą przypowieść „Zapuszczo- 
na zagroda”, która została swego 


czasu wykorzystana w filmie 
„Opowieści księżycowe"  Kenji 
Mizoguchi. Rzecz dzieje się w 


połowie piętnastego wieku. Japo- 
nia jest pogrążona w wojnach 
domowych; wieśniacy przeżywa- 
ją prawdziwą tragedię, tracąc 
zbiory i domostwa. W obliczu za- 
głady wielu z nich pozbywa się 
jedynego źródła egzystencji — zie- 
mi, dla wątpliwych i doraźnych 
zysków. Bohater „Zapuszczonej 
zagrody” udaje się do miasta, by 
dokonać transakcji handlowej. 
Kiedy po długiej nieobecność. 
znajdzie się z powrotem w swej 
zagrodzie, wszystko pozornie za- 


JANUSZ SKWARA 


staje po staremu. Wkrótce okaże 
się jednak, że jego żona nie jest 
żywą istotą, lecz zjawą opiekują- 
cą się domem i dzieckiem. 

W  _ „Opowieściach  księżyco- 
wych* Mizoguchiego ta historia 
pozostała niemal bez zmian. Re- 
żyser połączył ją tylko z inną 
przypowieścią. Jej bohaterem 
jest wieśniak, który zdobył ry- 
cerską zbroję i udając samura- 
ja wyruszył na wojnę; tymcza- 
sem zaś jego żona została kur- 
tyzaną. Losy dwóch par małżeń- 
skich, wzajemnie się przeplata- 
jąc, zmierzają do końcowego mo- 
rału, gdzie cnota i mądrość zo- 
stają nagrodzone, a tchórzostwo 
i chęć wywyższenia się za każdą 
cenę — ukarane. 


„Kobieta kot” już tylko w spo- 
sób bardzo swobodny nawiązuje 
do opowieści Uedy. Shindo za- 
chowuje pewne szczegóły, korzy- 
stając także z opracowań Mizo- 
guchiego, nie powołując się 
wszakże na swych znakomitych 
poprzedników. Jest to zgodne z 
przyjętymi regułami gry. Cyto- 
wanie fragmentów prac wcześ- 
niejszych twórców, bez podawa- 
nia źródeł, nie uchodzi w Japonii 
za plagiat. Jest raczej dowodem 
erudycji i artystycznego smaku 
autora. Ueda sam zresztą przy- 
znaje, że pisząc swe opowieści 
korzystał pełną garścią z utwo- 
rów literatury chińskiej. Wiele 
jego historii tam właśnie ma 


dwie kobiety. Kobiety upckorzo- 
ne przez mężczyzn, doprowadzo- 
ne na skraj nędzy i upodlenia po- 
przysięgają „zemstę zzą grobu”. 
Warto zwrócić uwagę na charak- 
ierystyczną różnicę: starsza Z 
nich jest bardziej zawzięta niż 
młodsza, w młodszej drzemią 
jeszcze ludzkie uczucia, które nie 
wygasają nawet po śmierci i m: 
gą w każdej chwili doprowad. 
do odrzucenia przysięgi. Jest to 
znamienne: wydawałoby — się 
przecież, że to właśnie miłość ro- 
dzicielska, matczyna, powinna 
być silniejsza od wierności mał- 
żeńskiej. Shindo powiada coś in- 
nego: ludzkie uczucia wyga 
w miarę upływu lat. Są one wy- 


AWNEJ 


swoje źródło; zostały przeniesio- 
ne na teren Japonii i wpisane w 
autentyczne wydarzenia. Stąd 
owo szczególne połączenie zmy- 
ślenia i autentyku, realizmu i ro- 
mantyzmu. Nie wiemy, gdzie się 
znajduje granica pomiędzy po- 
szczególnymi elementami. Duchy, 
zjawy i wampiry prowadzą taki 
sam żywot jak ludzie. normalni. 
Charakterystyczne połączenie au- 
tentyzmu z fikcją, wyraźne u 
Uedy, przenika także do filmów 
Mizoguchiego i Shindo. 

Z jednym być może zastrzeże- 
niem: Shindo wydaje się bardziej 
drapieżny i gwałtowny. Jego 
opowieść obok klimatu dawnych 
legend japońskich zawiera tak- 
że obsesyjne, typowe dla reżyse- 
ra motywy walki płci, starości 
z młodością — tak charaktery- 
styczne już dla poprzednich fil- 
mów „Dziewczęta z Kioto” czy 
„Kobieta diabeł”. Naprzeciw sie- 
bie stają do walki mężczyzna i 


łącznie cechę młodości. Gdy już 
nie staje sił biologicznych, nie 
ma także mowy o miłości. Sta- 
rość oznacza brzydotę fizyczną, 
z kolei brzydota jest uosobieniem 
uczuć demonicznych — nienawiś- 
ci i zemsty. 

Osobliwa ta interpretacja, nie 
znana jest bliżej kulturze i reli- 
gijnym tradycjom europejskim. 
Z „Kobiety kota” wynikałoby, że 
istoty stare, nieporadne, nie mają 
dostępu do nieba; szpetota fi- 
zyczna kieruje je w stronę mocy 
piekielnych. Niebo przeznaczone 
byłoby więc dla istot młodych i 
pięknych. Tylko czy warto dla 
korzyści życia  pozagrobowego 
umierać w młodym wieku? Ale 
— jak mawiał nieśmiertelny Kip- 
ling — to już zupełnie inna hi- 
storia. 


mKobieta kot” (Japonia), reż. Ka- 
neto Shinde 


ANDRZEJ 
BRAUN 


Jedną z cech, która naj- 
bardziej pociąga iw filmie, 
jako dziedzinie artysty. 
cznego przekazu, pociąga — 
a jednocześnie odpycha i 
razi, jest jego  Żarłocz- 
ne pragnienie wchłonięcia 
wszystkiego, co istnieje w 
danym czasie, zaadaptowa- 
nie, wmontowanie niejako, 
wykorzystanie w sposób 
często zupełnie nieprzetra- 
wiony. Już to świadczy naj- 
silniej o jego popularnym, 
prymitywnym i _„dorobkie- 
wiczowskim” charakterze. 
Kino połyka, wchłania, cy- 
tuje to wszystko, co prze- 
kracza możliwości jego in- 
telektualnego opanowania, 
ale co jest modne, głośne, 
aktualne. Przypomina owe- 
go arywistę w salonie sztu- 
ki krzyczącego głośno, de- 
monstracyjnie, natrętnie o 
różnych kwestiach i pro- 
blemach, lecz osobiście nie 
przemyślanych — stąd też 


vy, materii pomie- 
pozory zamiast 
świeżych odkryć,  papuzia 


zdolność imitacji, bełkot o 
wszystkim naraz. Stąd to 
nięuniknione kwantum złe- 
go gustu — jeśli za smak ar- 
tystyczny przyjmiemy har- 
monię intelektualną, kla- 
rowność stawianych pro- 
blemów, Owa siła stereo- 
typów tworzonych przez. e- 
fekciarski prymitywizm 
kształtuje gotowe konwen- 
cje, tak potem ciążące nad 
filmowym rodzajem sztuki, 

zagadnienie, każdy 
temat wzięty z „prawdzi- 
wego życia”, grzęźnie i de- 
formuje się w koleinach Q- 
granych _ konwencjonaliz- 
mów. Reżysera pociąga nó- 
'wość problematyki, inna, 
współczesna, nieznana ma- 
teria konfliktów, ale jej nie 
rozumie, chwyta z niej ko- 
stium, stereotyp i wpaso- 
wuje go w stare, jeśzcze 
modne, ale już wygrane 
konwencje czy schematy — 
mimo że są one z natury 
sprzeczne z rodzajem kon- 
fliktu podstawowego, są z 
innej płaszczyzny; z innej 
stylistyki, z „innego kina”. 
Była moda na freudyzm 
— wszystko tłumaczono 
psychoanalitycznie, również 
rozterki sumienia naukow- 
ców, mimo że problemy od- 
powiedzialności uczonych 
są z zakresu jak najbar- 
dziej racjonalistycznych ka_ 
tegorii moralnych... Była 
wypracowana forma „czar- 
nego”, gangsterskiego dra- 
matu — próbowano rozwią- 
zywać zagadnienia lojalno- 
ści fizyków przy pomocy 
agentów w kapeluszach na- 
ciągniętych na czoło, cio- 
sów w szczękę i pistoletów 
z tłumikami.. Były modne 
poetyki, zapożyczone z li- 
teratury, jak np. Kafkow- 
ska symbolika tajemniczo- 
ści anonimowych sił nad- 
rzędnych, zamkniętego krę- 
gu „procesu* i „zamku”, z 
którego nie ma wyjścia, z 
niewiadomą, choć nieubła- 
ganą winą tudzież karą — 
więc przy pomocy tego bez- 
litosnego świata automa- 
tów próbuje się przedsta- 
wić spór  inżyniera-wy- 
nalazcy z władzą wojsko- 
wozpolityczną. Wszystko to 
jest mieszaniem stylów, 


konwencji, języków i po- 
jęć, byle tylko zgromadzić 
maksimum tego, co modne. 
Zły smak prowadzi do mi- 
styfikacji, do zacierania i 
zniekształcania problemów. 


Takim aktualnym oraz 
modnym „przebojem* sta- 
ły się kwestie moralności 
fizyków atomowych i to 
szczególnie w odniesieniu 
do kwestii „społecznej uży- 
teczności wyników ich ba- 
dań", czy  „moralno-spo- 
łecznych konsekwencji ich 
wykorzystania*. Wielu in- 
telektualnych | „dzikusów* 
filmowych rzuciło się eks- 
ploatować ten nowy świat 
realiów oraz problemów 
XX wieku, nie rozumiejąc 
go zupełnie i czyniąc zeń 
jeszcze jeden stereotyp. Na- 
wet w tak wybitnym _fil- 
mie, jak pamiętne „Dzie- 
więć dni jednego roku*, 
reżyser ze zwykłej kwestii 
bhp usiłował uczynić nie- 
rozwiązalny dramat. Ale 
kwestię „robienia bomby* 
załatwił w dialogu jednym 
zdaniem politycznej dekla- 
racji, wyłączając ją z pola 
dyskusji. W amerykańskim 
filmie „Miraż" reżyserii Ed- 
warda Dmytryka, który dał 
mi pretekst do wszystkich 
powyższych 


dywagacji, problem ten do- 
prowadzony został do ab- 
surdu, mimo że film przez 
trzy czwarte projekcji 0- 
gląda się z zaciekawieniem 
i jest on zręcznie, suge- 
stywnie zrobiony. Mamy tu- 
taj klasyczny przykład o0- 
wych wszystkich modnych 
stereotypów, tych wygra- 
nych, mimo że sprzecznych 
ze sobą konwencji z naj- 
różniejszych poetyk rodem, 
niemal wszystkich wypró- 
bowanych sposobów, zasto- 
sowanych dla opowiedze- 
nia oczywistej bzdury. Ma- 
my triumf zasady, że film 
musi się dać oglądać, a 
mniejsza o to, co mówi. 
Mamy wszelkie atrakcje 
narracji filmowej i miałki, 
zmistyfikowany stereotyp 
wyjściowy. 


Ów „Miraż* Dmytryka, z 
Gregory  Peckiem w roli 
głównej, zaczyna się sen- 
sacyjnie oraz tajemniczo, 
jak dobry kryminał czy 
dreszczowiec. W olbrzymim 
wieżowcu nowojorskim ga- 
śnie światło, awaria para- 
liżuje całą pracę niezliczo- 
nych biur. Bohater, nieja- 
ki Stilweli, wydostaje się 
w tłumie innych na dół. 
Nie wiemy jeszcze, kim 


krytycznych | jest. Na schodach po ciem- 


Pogoń za modą 


ku spotyka jakąś kobietę, 
która go rozpoznaje, ale on 
nadal nie wie, kim ona 
jest. Kobieta znika na któ- 
rymś piętrze podziemia. 
Cała ta scena awarii świe- 
tlnej pokazana — została 
znakomicie, Przed gma- 
chem zamieszanie — Stil- 
well dowiaduje się, iż wła- 
śnie w tym momencie 
ciemności ktoś popełnił sa- 
mobójstwo, wyskoczył z 
27 piętra. Zabitym jest gło- 
śny senator, polityk, dzia- 
łacz na rzecz pokoju, Boha- 
ter nadal czyni wrażenie 
człowieka niezupełnie przy- 
tomnego. Nikt go nie poz- 
naje ani on nikogo, Jedynie 
portier Joe Trufel pozdra- 
wia go jak znajomego. 


W mieszkaniu odwiedza 
Stilwella nieproszony gość, 
każe mu w imieniu tajem- 
niczego „majora” lecieć na 
Bermudy, żąda teczki z ja- 
kimiś papierami. Jesteśmy 
w środku fihnu gangster- 
skiego. Gregory Peck- 
Stilwell wspaniałym  cio- 
sem uwalnia się od owego 
agenta. Prawie James Bond. 
Ale nadal nie wie, o co 
chodzi. Wraca do biura, 
próbuję odnaleźć miejsce, 
gdzie zniknęła mu owa 
dziewczyna — nie ma ta- 


SRK 


kiego piętra w podziemiu, 
nie ma takiego portiera... 
Stilwell wpada w popłoch, 
nie może sobie nic przy- 
pomnieć do wczorajszego 
momentu zgaśnięcia świa- 
teł, obawia się, że utracił 
pamięć, nie 'wie, kim jest, 
co robił, Szuka pomocy u 
psychiatry, ale lekarz po- 
dejrzewa, iż mą do czynie- 
nia z przestępcą, usiłującym 
znaleźć medyczne alibi, W 
tym momencie film staje 
się studium amnezji 


Bohater zwraca się o po- 
moc do prywatnego detek- 
tywa, który również po- 


Naukowiecw bondowskim Świecie 


jest organizowane zbyt 
skrzętnie, zbyt wyraźna 
wydaje się tendencja, aby 
izolować i wpędzić w psy- 
chozę owego Stilwella, De- 
tektyw zaczyna brać jego 
zeznania poważnie, koja- 
rząc to z tajemniczym „sa- 
mobójstwem” senatora, 1 
wtedy anonimowi przeciw- 
nicy, ludzie owego „majo- 
ra”, zaczynają  przeciw- 
działać zdecydowanie, W 
podziemiach biurowca 

napada na Stilwella i jego 
detektywa, portier Trufel, 
który mógłby potwierdzić 
identyczność bohatera, zor 
staje bestialsko zamordo- 
wany. Wreszcie podobny 108 
spotyka zbyt aktywnego 
detektywa. Pojawia się 
znów dziewczyna, była ko- 
chanka  Stilwella, ale ona 
również (w trosce o niego) 
nie chce wyjawić mu owej 
przeszłości. 


Mamy już teraz film kaf- 
kowski — sieć mściwych 
wysłanników „majora* ota- 
cza Dbezradnego bohatera, 
strzały padają gęsto, nieu- 
błagana pętla zacieśnia się 
wokół jednostki, w wjel- 
kim mieście, jak w bezlud- 
nej pustyni, odbywa się-:po- 
lowanie na człowieka. 
Wszystko to szalenie zmi- 


j|styfikowane i oderwane od 


jakiejkolwiek rzeczywistoś- 
ci. Trochę dreszczowca, tro- 
chę psychologicznego stu- 
dium podświadomości, tro- 
chę Hitchcocka, Lekarz- 
psychiatra nawiązuje zer- 
waną nić pamięci sugestią, 
że to Stilwell wyrzucił z 
okna senatora i przeżyty 
wstrząs psychiczny spowo- 
dował reakcję tego rodzaju, 
iż „pacjent” chciał zapom- 
nieć o wszystkim, wymazu- 
jąc po owym szoku całą 
przeszłość z pamięci. 


Wyjaśnienie realiów  o- 
kazuje się wymyśloną i cu- 


daczną historią, _ Stilwell 
był uczonym-fizykiem, któ- 
ry wynalazł formułę na 
„zlikwidowanie promienio- 
wania” po reakcji  jądro- 
wej; dostał się w szpony 
tajemniczego „majora*, sze- 
fa jakichś nieokreślonych 
sił wojskowych (2) _ „Wal- 
czący o pokój” senator też 
był narzędziem owego „ma- 
jora” i Stilwell, w czasie 
kłótni niechcący spowodo- 
wał jego śmierć, Mamy 
więc na zakończenie zu- 
pełnie inny film. Uczony, 
bity i masakrowany, nie 


czątkowo traktuje go jak |chce zdradzić tajemniczego 


oszusta. Wszystkie informa- 
cje Stilwella na temat wła- 
snej osoby i faktów, 
pamięta, okazują się nie- 
prawdziwe, rzeczywistość 
zaprzecza im, jak gdyby 
ktoś tak reżyserował oko- 
liczności, aby zaprzeczały 
tezom bohatera. Klimat ta- 
jemniczości zagęszcza się — 


związany gangster znika z 


wzoru fizycznego i w koń- 
cu, mobilizując wszystkich 


które | opanowanych przez „majo- 


ra” kolegów — bierze nad 
nim górę. Tu już wkracza 
na scenę bajeczka ze świata 
filmów  „bondowskich* z 
walk mafii oraz wywia- 
dów, wyprana całkowicie z 
wszelkich realiów spałecz- 
no-politycznych w USA. 


mieszkania, lodówka, przed | Pokazuje się nam świat pu- 


godziną jeszcze pusta, jest 


stych filmowych  stereoty- 


ż i ie |pów. A szkoda, bo się tak 
raptem pełna żywności, nie |PÓW: A b 
ma takiego biura, gdzie bo- | ciekawie zaczynało. 


hater rzekomo pracował ja- 
ko „kontroler”,'nie ma ta- 
kiego portiera, który by go 
pamiętał. Ale wszystko to 


ANDRZEJ BRAUN 


„Miraż (USA). ręż. Edward 
Dmytryk 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


5 LATACH 


„Kobieta z wydm”, reż, Hiroshi Teshigahara 


WSZYSCY 
JESTEŚMY SNOBAMI 


ponieważ pozór i zewnętrzny 
refleks pewnych wartości w 
sztuce jest nam często bliższy 
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niż wartość sama. Pisano wie- 
lokrotnie o kulturotwórczej roli 
snobizmu, prawdziwa — sztuka 
zawsze go prowokuje, gdyż za- 
kłada u odbiorcy poczucie niż- 
szości, a snobizm jest stosun- 
kiem na płaszczyźnie niższość — 
wyższość: W definicjach snobiz- 
mu wyróżnia się takie jego ele- 
menty jak: bezkrytyczność, słu- 
żalcze naśladownictwo, działanie 
dła popisu, kompleks niższości, 
modę jako ostateczne kryterium 
wartościowania zjawisk w obrę- 
bie sztuki, nastawienie na aktu- 
alność. Na płaszczyźnie psycho. 
logicznej snobizm rodzi się z za- 
zdrości: jest formą wyrazu poni- 
żenia w konfrontacii z dzielem, 
a więc próbą opanowania własnej 


małości. Wysterzyć własne poni- kto z was bez bi 
żenie — w tym tkwi dynamiczna że rozumie Joyce'a, że objął 
energia snobizmu. 


Najstarszym z naszych dys- 
kusyjnych klubów filmowych 
stuknęło lat piętnaście. Z tej 
racji bito brawa i wygłasza- 
no przemówienia. Zawierały 
one prawdy działaczom klu- 
bowym dobrze znane, ale za 
mało znane na zewnątrz. 


Po piętnastu latach działalności ruch klu- 
bowy nie przemawia w czasie przyszłym: ję- 
zykiem mglistych zapowiedzi i nieokreślonych 
obietnic. Sprawozdanie Federacji klubów 
skrzętnie zsumowało wszystkie namacalne 
aktywa. Jest tu i owa setka wybitnych fil- 
mów „puli specjalnej*, z którymi widz pols- 
ki zawarł znajomość wyłącznie dzięki klu- 
bom. Jest owa mądra i jedyna w skali całego 
kraju akcja zaznajamiania widza 2 archiwal- 
nymi arcydziełami klasyki. Jest poparcie dla 
wielu „trudnych* i nowatorskich filmów, 
które ległyby bez ratunku na „normalnych* 
ekranach, gdyby nie ptana propaganda 
klubów, że trzeba je „zobaczyć koniecznie", 
Jest także bratni ruch kin studyjnych, bar- 
dziej otwarty i dostępny, ale przecież analo- 
£icznie przeniknięty tęsknotą do dobrego fil- 
mu; zarówno kierowników tego ruchu jak 
i jego „genialną publiczność* dostarczyło 
i dostarcza środowisko klubowe. Jest mądra 
działalność wydawnicza z fenomenalną „Kul- 
turą Filmową*, miesięcznikiem niezbędnym 
każdemu miłośnikowi filmu, który powinno 
robić 6—8 ludzi, a robi w rzeczywistości pół- 
tora człowieka (?). 

Co tu dużo gadać! To, co najważniejsze, 
jest niewymierne ani w cyfrach, ani w tabe: 
lach. To poziom naszej kultury filmowej. To 
stopień gotowości całej publiczności polskiej 
do przyjmowania najwyższych tworów ludz- 
kiego ducha na perforowanej taśmie, stopień 
wybredności tej publiczności i jej znawstwa. 
Zrobiono dużo. Przypomnijmy, że właśnie 15 
lat temu, kiedy kluby zaczynały się rodzić, 
całe trzy województwa odmówiły — katego- 
rycznie i bezapelacyjnie — przyjęcia „La 
Strady* Felliniego. Kolportowano również 
śpewnik*: widz polski nie chodzi na filmy 
japońskie. 

Jeśli dziś słyszymy o sukcesach kasowych 
takich filmów, jak „Kobieta z wydm* Tes- 
higahary czy „Miłość blondynki* Formana, 
to beż omyłki można powiedzieć, że nie by- 
łoby tych sukcesów, gdyby nie lata działal- 
ności klubów. 

Pewnie, w skali masowej jest jeszcze bar- 
dzo wiele do zrobienia. „Angelika* nadal bi. 
je „Chłodnym okiem” 
Panfiłowa. Czy jednak jest w tym fakcie coś 
zaskakującego? Jeśli przytłaczającą większość 
widowni stanowi młod: którą szkoła uczy 
cenić dobrą literaturę i teatr, architekturę i 
malarstwo, nawet rzeżbę i muzykę, a słowem 
nie wspomina, że sztuką jest także film — to 
jakim prawem spodziewamy się, że ta mło- 
dzież wybierze „Twego współczesnego” za- 
miast „Winnetou*? 


się przyzna. 


świadomością twórczość Johna 


Jest więc snobizm jak gdyby 
kształtem naszej pospólnej nie- 
mocy. Rzetelny i nieżarłoczny 
snobizm to najwyższa z nietwór- 
czych form percepcji kultury. Tak 
jak kabotyństwo i pozoróbstwo 
jest wysilkiem w celu dostarcze- 
nia sobie namiastki tego, w co 
nie wyposaża nas życie. Uczest- 
nmictwo w kulturze jest zawsze 
uczestnictwem w swoistych ry- 
tuałach i swoistej liturgii; sno- 
m przekracza granicę wtajem- 
niczenia. Snob posługuje się li- 
turgią bez pełnego rozumienia 
jej znaczeń. Ale, ale. Snob — po- 
wiadamy — nie rozumie. Lecz 


Cage'a lub że jest za pan brat z 
pisarstwem Leopolda Buczkow- 
skiego? Kto z was powie uczci- 
wie, że nie miewał chwil bantu 
przeciw tej piramidzie koncep- 
tów, które wznoszą przed nami 
apostołowie nowej sztuki? Po- 
wiecie, snobizm jest duchowo 
nie-twórczy, ale kto z was, w ci- 
chości ducha, do tego się przy- 
zna, że lektura dzieł sztuki coś 
naprawdę zmieniła w jego sto- 
sunku do świata, czegoś go nau- 
czyła, od czegoś odwiodła? A kto 
do miana twórcy się poczywa, 
poza paroma mistrzami gamo- 
oszustwa? Żeby istniałą twórczość 


Tak jest. Póki nauka o sztuce filmowej 
nie zostanie wprowadzona do szkół, póty 
głównymi szkołami kultury filmowej pozosta- 
ną kluby. Trzeba to jasno i brutalnie powie- 
dzieć: kluby wyręczają państwo. Dobrowolnie 
i ochotniczo wykonują to, do czego państwo 
jest obowiązane, a czego nie robi. 

W tak szczególnym układzie zdawać by 
się mogło, że wyręczane państwo darzy klu- 
by najwyższą sympatią i opieką. Społeczna 
korzyść z istnienia klubu — który w atrak- 
cyjny sposób uczy młodą publiczność smako- 
wać najcenniejsze ideowo i artystycznie po- 
zycje z polskiego repertuaru — wydaje się 
niewspółmiernie wyższa od korzyści z istnie- 
nia kilkunastoosobowego chóru w Powiato- 
wym Domu Kultury, 

Rozumowanie takie, z pozoru logiczne, nie 
ma nic wspólnego z tzw. życiem. Znowu po- 
wiedzmy coś przykrego, na co nie było miej- 
sca w oficjalnych jubileuszach (proszę wie- 
rzyć byłemu przewodniczącemu i wielolet- 
niemu działaczowi klubowemu!). Oto prze- 
kleństwem pierworodnym klubów jest, że 
urodziły się spontanicznie, „od dołu*, i że od 
razu nie chciały pomieścić się w urzędowych 
ramkach, przewidzianych w Ministerstwie 
dla powiatowych chórów i zespołów recyta- 
torskich. Chóry? Tak jest! Kluby filmowe? 
Oj, żeby z nimi czasem jakiegoś kłopotu nie 
było! 

Wiadomo każdemu, że recytatorzy mogą od 
JI zbierać się pod gruszą, gdy natomiast 
każdy klub filmowy musi zapłacić: a) za salę, 


(że już nie dodam 
kcyjniejszych spotkań czy pre- 
Nie chcę demonizować, wysokość po- 
trzebnych sum nie jest zawrotna i w pew- 
nych środowiskach (większych, zamożniej 
szych) samowystarczalność klubu jest dość 
łatwa do osiągnięcia. Ale nie zawsze, nie 
wszędzie. Stąd opieka władz, opieka me- 
cenasów jest ruchowi klubów potrzebniejsza 
niż ruchowi recytatorów. 

Tymczasem po 15 latach obserwujemy ciąg- 
le zdumiewające różnice w geograficznym 
rozlokowaniu klubów. Dlaczego (nie licząc 


muszą istnieć jasne kryte 
tości, a jak one funkcjonują w 
czasach, gdy byle chłystek aspi- 
ruje do rangi proroka, a to co 
wartościowe bywa wypierane 
przez to, co modne, co z ducha 
czasu poczęte i bezwstydem no- 
wości się mieniące? Kto z was 
zresztą nie działał dla efektu je- 
dynie, nie imitował kogoś, mody 
nie respektował? Ilu was? 


„głupsze* kosztem e 
go*, „zabawne* kosztem „poważ- 
nego". Gdyż duch nasz celuje nie 


bami (snobem się nie jest, sno- 
bem się bywa), ponieważ nie do- 
rastamy do tego, 


„€nłodnym okiem* 


stolic województw) we wrocławskim ma- 
my 15 klubów, w katowickim — 27, a po- 
środku, w opolskim, tylko 2? Ludzie tam 
tępsi czy biedniejsi? Dlaczego w takim Wro- 
cławiu klubów jest 22, w Szczecinie 9, a w 
Zielonej Górze wszystkiego jeden? _I tylko 
jeden w wojewódzkich Kielcach? Oczy 
cie. jest to dysproporcja inteligencji 
wrażliwości, które są w Polsce rozłożone ra- 
czej równomiernie, tylko przede wszystkim 
nierówne rozmieszczenie zaufania do idei klu- 
bowej u poszczególnych instancji terenowych 
(a w ślad za nimi i potencjalnych mecena- 
sów danego regionu). 

A jak sprawa wygląda centralnie? Można 
powiedzieć, że w Naczelnym Zarządzie Kine- 
matografii kluby są doceniane, skoro Federa- 


„ 
Ą 


| 


czyna się normalni 


„mądrzejsze-  cząć. 


turalny snobizm 


co prawdziwa 


ycie i 
+ wiadomo, co z nim naprawdę po 


Kino — to zwierciadło przecha- 
dzające się po gościńcu XX wie- 


lekceważył je. 
Jeszcze wśród nas żyją 
dla których kino nie jest oczywi- 


reż, Haskell Wexler 


cja otrzymuje dotację (co prawda w 1969 r. 
raptownie zmniejszoną z 510 tys. do 300 tys. 
złotych). Ale już pobieżny rachunek wyka- 
zuje, że kluby tytułem opłat za wynajem fil- 
mów płacą państwu rokrocznie cztery razy 
więcej niż odeń otrzymują. Natomiast z do- 
cenianiem społeczno-kulturalnej roli klubów 
bywa bardzo różnie, 


karżył mi się wieloletni działacz klubowy, 
że kiedy przeszedł do zarobkowej, etatowej 
pracy w kinach studyjnych, otrzymał po kil- 
ku latach odznakę Zasłużonego Działacza Kul- 
tury, Za normalne wykonywanie swych obo- 
wiązków służbowych. Jego lat bezinteresow- 
nej pracy w klubach, z zarywaniem niezliczo- 
nych niedziel (kiedy mają się zbierać człon- 
kowie tego spontanicznego ruchu?), nie uho- 
norował nikt. Drobne, ale znamienne! 

Dlatego zamiast toastu w piętnastolecie klu- 
bów miałbym jedną konkretną propozycję 
pod adresem resortu kultury, dla którego klu- 
by tyle robiły i robią. Oto nie ogłoszono (to 
też nie jest czynność zbyt jubileuszowa), ile 
w ostatnim roku klubów musiało się zamk- 
nąć. Wiadomo, że były takie kluby. W tym, 
być może, pewna ilość klubów złych, klubów- 
nieporozumień. Ale też i pokażna liczba klu- 
bów dobrych, ambitnych, z tradycjami i pers- 
pektywami. Kluby te musiały się zlikwido- 
wać, bo nie posiadały mecenasa (bogatej fa- 
bryki czy Domu Kultury) i pewnego dnia, 
może przejściowo, suma składek członkow- 
skich okazała się niższa od stałych wydat- 
ków klubu. 

Panie Ministrze Kuliury! To będzie kosz- 
tować bardzo niewiele. Niech Pan poleci 
swemu dyrektorowi finansów otwarcie ma- 
lego funduszu SOS dla wypróbowanych klu- 
hów, które zmuszone zostały do zaniechania 
swej pięknej akcji kulturalnej, bo im zabrak- 
ło stu złotych do zrównoważenia budżetu! 
Żeby działacze takich zasłużonych klubów 
nie byli terroryzowani myślą, że parę tygod- 
ni deficytu oznacza nieuchronną śmierć pla- 
cówki. By nie musieli się bronić repertuaro- 
wą chalturą po kilkunastu latach sukcesów. 
Myślę. że nie ma lepszego sposobu wykazania 
sympatii dla idei klubów w ich piętnastole- 
cie! 


starczy  zasmakow: w _ modzie 
ulicy, aby zaakceptować dzisiejsze 
kino. Dlatego w kinie dzisiejszym 
nie po nas, prawdziwych kultu- 
ralnych snobach. Kino nie jest, 


tam, gdzie chce, lecz tam, gdzie ku — kreowało swoiste formy trzeba sobie z tego zdawać spra- 
opór dlań najmniejszy. snobizmu, jak np. kult gwiazd. wę, synonimem „kultury”. Tak 
Dlatego wszyscy bywamy sno- A przecież kiedy startowało, kul- sądzą jeszcze tylko sportowcy. 


którzy udzielają wywiadów i 
swoją łączność ze światem „kul- 
tury” w ten sposób chcą ujawnić. 


ludzie, 


Rzecz tylko w tym, że człowiek 
świadomy ma dystans do swoje- 
go snobizmu, umie się nim posłu- 
giwać, czyni zeń oręż przeciwko 
konwencjonalizacji, w jaką popa- 
da jego myśl, przeciw prowincjo- 
nalizmowi w jaki go popycha 
własne  nieuctwo, lenistwo i 
wszechpanujące w naszym życiu 


sztuka stawia nam jako zada- 
nie: abyśmy nieustannie prze- 
wartościowywali swoje człowie- 
czeństwo i to, co nieświadome 
podnosili na piętro świadomości. 
Czytamy przecież setki książek, 
tłoczymy się w salach koncerto- 
wych i teatralnych, a potem wy- 
chódzimy na światło dzienne, za- 


stością kulturalną; idą doń, jak 
się chodziło do lupanaru czy na 
wiejską zabawę. W istocie kino 
dziś bywa wszystkim, a najmniej 
prawdziwą, głęboką twórczością: 
powiela użytkowe _ konwencji 
jest rewią mody, łapie z powie- 
trza wszystko, co jęst aktualno- 
ścią. co na ulicy się rodzi. W; 


Tymczasem iść do kina to tak jak 
wyjść na ulicę. Oczywiście i na 
ulicy można dostrzec prawdziwą 
problematykę kulturalną. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Z teatru 
do filmu 
Rod Steiger 
na pierwszym 
pianie) 
1 Susannah 
York 


ówi 


Giuliano Montaldo 


Giuliano Montaldo, autor głośni 
filmu „Sacco 1 Vanzetti" (zdjęci 
wyświetlanego na niedawnym f 
walu w Cannes — pracował podczas 
wojny w zespole realizującym filmy 
o włoskim ruchu oporu. Później na- 
leżał do bliskich współpracowników 
Gillo Pontecorvo 
Bitwa o Algier"). „Sacco 
to jego szósty z kolei 
film fabularny. Montaldo oparł go 
na faktach autentycznych — historii 
dwóch amerykańskich robotników 
pochodzenia włoskiego, ludzi o re- 
wolucyjno-anarchistycznych _ poglą- 
dach. W roku 1921 zostali skazani na 
karę śmierci pod stingowanym zarzu- 
tem napadu rabunkowego. 


— Może wydawać się dziwne — mó- 

wł reżyser — że wydarzenia sprzed 
lat czterdziestu nie stały się już 
wcześniej tematem filmu.  Złożyto 
się na to kilka przyczyn. Oczywiście, 
wydawało się, że taki film powinien 
przede wszystkim zrealizować włoski 
reżyser. Ale w tym czasie, kiedy to- 
czyła się sprawa Sacco i Vanzettie- 
go, we Włoszech rodzit się faszyzm 
i nie można było swobodnie mówić 
o ich losie. Projektowałem realizację 
tego filmu już od dziesięciu lat — 
od dnia, kiedy obejrzałem sztukę 
Vincenzoniego i Roli poświęconą 
Sacco i Vanzettiemu. Wystawiono ją 
w jednej z fabryk Genui, a po spekc- 
taklu zorganizowano dyskusję. Brali 
w niej udział widzowie t aktorzy. 
Niestety, producenci nie byli zbyt 
przychylnie nastawieni do tego pro- 
jektu. Dopiero po sukcesach „Z” Co- 
sta-Gavrasa 1 „Poza wszelkim po- 
dejrzeniem” Elio Petriego zrozu- 
mieli, że film polityczny może rów- 
nież przynieść niezłe wpływy kaso- 
we. I rzeczywiście — film „Sacco t 
Vanzett" cieszy się wielką frek- 
wencją we Włoszech. Zdarzało się, 
że po projekcji młodzież samorzutnie 
do późna w nocy organizowała dys- 
kusje. 


Zdaję sobie sprawę, że nie można 
dopuścić do tego, aby ledwie uchy- 
lone nam przez producentów drzwi, 
zostały znów zatrzaźnięte. Historia 
Sacco £ Vanzettiego jest wciąż aktu- 
<lna. Nestąpiły wprawdzie pewne 


8 


zmiany, ale nadal istnieje rasizm, 
przemoc | nietolerancja. Wtrąca się 
ludzt do więzień z powodu tch prze- 
konań politycznych, nadal płact się 
za nie własnym życiem. 


Teraz, kiedy udało mi się zdobyć 
zaufanie producentów, mam nadzie- 
ję. że będę mógł sam decydować o 
tematach moich filmów. Następny 
chciałbym poświęcić życiu Giordano 
Bruno. szesnastowiecznego mnicha, 
spalonego w Rzymie tylko dlatego, 
że ośmielił się zakwestionować 
wszechwładzę Kościoła. 


Obyczaje 


Honkong konkurentem 
Hollywoodu? 


Hollywood ma nowego konkurenta: 
Hongkong. Powstało tu miasteczko 
filmowe zwane Movietown. Właści- 
cielami jego są bracia Shaw, wystę- 
pujący jako firma „Shaw Brothers 


— Skopiowaliśmy Hollywood nie 
tylko zewnętrznie, lecz również prze- 
jęliśmy heliyweedrkie recepty ma re- 
alizację kasowych filmów — mówią 
bracia Shaw. — Produkujemy więc 
westerny, kryminały | musicale. 
Oczywiście, adaptujemy fabuły na- 
szych filmów do miejscowych warun- 
ków, sięgamy do klasyki chińskiej, 
choć naszą jedyną busolą jest gust 
publiczności. Nie przepada ona za no- 
watorstwem | eksperymentami, nie 
realizujemy więc niczego ambitnego 
ani awangardowego. Staramy się także 
być absolutnie apolityczni, a ponie- 
waż cenzura obyczajowa w krajach 
azjatyckich jest niezwykle surowa, 
mie możemy przeładowywać filmów 
erotyką. Calkowita nagość jest wy- 
ktuczona. 


Krytycy stwierdzają, że pod wzglę- 
dem technicznym filmy braci Shaw 
stoją bardzo wysoko. Większość z 
nich produkowana jest w kolorze. 


Szantaż Rosenberga 


W Hollywoodzie trwa proces prze- 
ciwko Jackowi Rosenbergowi, wydaw- 
cy 1 redaktorowi czasopisma „Holly- 


wood Close-up" (Hollywood w zbli- 
zeniu). oskarżonemu o srantażowanie 
producentów filmowych, Rosenberg, 
zwany „znienawidzonym postrachem 
Hollywoodu”, zwracał się do znanych 
filmowców. by zaprenumerowali 5o- 
bie t swoim znajomym jego czasopis- 
mo, wpłacając dość wysokie sumy za 
kilkuletni abonament. Wśród tych, 
którzy odmówili, znalazł się znany 
producent Hal Wallis. Wkrótce na 
lamach pisma ukazał się cykl repor- 
taży przedstawiających w ujemnym 
świetle życie prywatne i zawodowe 
Wallisa, Jeden z pracowników rekla- 
my wytwórni 20-th Century Fox ze- 
znał, iż na zlecenie swych szefów 
wpłacił na konto Rosenberga sumę 
23 tysięcy dolarów. W obronie oskar- 
żonego wystąpił niespodziewanie re- 
żyser Otto Preminger („Anatomia 
). twierdząc, iż to, co pu- 
blikuje Rosenberg, oparte jest z re- 
zuły na faktach i wymierzone prze- 
ciwko demoralizującym stosunkom w 
Hollywoodzie. 


Tak brzmi tytuł nowego filmu Sta- 
nisława Rostockiego, opartego na po- 
wieści Borisa Wasiliewa, drukowa- 
nej niedawno w piśmie „Junost”. 


— Tekst Wasiliewa ujął mnie nie 
tylko swym realizmem i barwnością 
zarysowanych postaci — mówi re- 
żyser — ale i niezwykłością sytuacji, 
a także liryzmem, humorem, tak 
charakterystycznym dla wojennych 
sytuacji. Pragniemy pokazać na 
ekranie męstwo ludzi t gotowość do 
poświęceń, jaka rodzi się w obliczu 
niespodziewanego zagrożenia. 

Akcja toczy się podczas minionej 
wojny na stosunkowo spokojnym od- 
cinku frontu. Przybywa tu ochotni- 
czy oddział kobiet, które mają ob- 
sługiwać działa przeciwiotnicze. Do- 
wodzi nimi młody sierżant. Nieocze- 
kiwanie Niemcy wysadzają w pobli- 
żu silny desant i główny ciężar wal- 
ki przenosi się na broniony przez 
kohiety odcinek. 


RZYM. Ugo Tognarzi objął główną 
relę w filmie „Przygody hrabiego Ca- 
gliestro" — o życiu sławnego sraria- 
tana | maga, który w drugiej połe- 
wie XVIII wieku odwiedzi! także War- 
szawę. Scenariusz napisał Roberto 
Gervase, a reżyserem będzie pisarz 
Alberto Bevilacqua. 

MONACHIUM.  Zachodnioniemiecki 
reżyser Hans W. Gelssenddrter roz- 
począł realizację fllmu „Nie zastrze- 
MI swego ojca 1 toe był błąd". Pod 
tym osobliwym tytułem kryje się 
swobodna adaptacja „Don Carlosa". 
utrzymana w formie westernu. Ob- 
sada: Bernhard Wicki, Geraldine 
Chaplin, Mario Adorf. 

HOLLYWOOD. Mark Eobson kręci 
dramat obyczajowy — „Szczęśliwych 
urodzin, Wando June”, oparty na 
głośnej sztuce, która z powodzeniem 
byla grana na lwayu. W rolach 
głównych: S ih York i Rod 
Steiger (zdjęcie 

LONDYN. Ken Loach, autor „Ke- 
sa”, przygotowuje mowy film pod 
prowizorycznym tytulem _„Młodzik”, 
który porusza problemy konfliktu po- 
Koleń. W większości wystąpią akto- 
rzy niezawodowi. 

PRAGA. Zbyńek Brynych rozpo- 
czął zdjęcia do filmu „Oaza”, który 
tematycznie sięga do drugiej wojny 
światowej — walk aliantów z Niem- 
cami w Atryce. Plenery będą reallzo- 
wane w Związku Radzieckim, w oko- 
licach Aszchabadu i Baku. 

MADRYT. Kolejną wersię „Wyspy 
skarbów” realizuje w Hiszpanii wio- 
ski reżyser Silvio Narizzano. W ro- 


lach głównych występują: Yul Brya- 
ner i bohater „Olivera”, Mark Le- 
ster. 


NO! IRK. George C. Scott 
(zdjęcie zdobywca tegorocznego 
Oscara ton”), objął główną ro- 


lę lekarza w dramacie obyczajowym 
„Szpiłal* Arthura Hlliera. Jego part- 
nerką jest Julie Garfield, córka zna- 
mego niegdyś aktera Johna Garticida. 

PARYŻ. Claude Autant-Lara roz- 
pecznie aichawem realizację filmu 
„Długie oczekiwanie”. Będzie to 
adaptacja powieści Jacquesa Roberta. 
Akcja rozgrywa się częściowo w 
modnym ośrodku sportów zimowych. 
Główne role zagrają: Bernard Blier, 
Bernard Fresson | Francoise Fabian. 


W cłągu-dwudziestu ostatnich lat 
zrealizowano w Rumunit ro filmów 
pełnometrażowych i 1500 krótkome- 
trażówek. Rodzimą produkcję obej- 


rzało w tym czasie 160 miliardów wi- 
dzów. 


. 
„Owady i ludzie” 
Pełnometrażowy film dokumental- 


ny „Owady i ludzie" był wyświetla- 
ny poza konkursem na tegorocznym 


festiwalu w Cannes. Jego autorem 
jest David L. Wolper, a bohaterami 
— sto milionów szarańczy, jedenaście 
milionów jętek, trzy miliony termi- 
tów, dwadzieścia milionów czarnych 
i czerwonych mrówek, tysiące pszczół, 
pająki i chrząszcze. Wszystkie te owa- 
dy filmowało osiem ekip operator- 
skich, zaopatrzonych w specjalne ka- 
mery. Zdjęcia trwały dwa lata. 
Obecnie ten niezwykły film jest 
wyświetlany we Francji. Krytyk pa- 
ryskiego dziennika „Le Monde”, Jean 
de Baroncelli, poświęca mu obszer- 
niejszą recenzję. „To tascynujący 
spektaki — pisze — calkowicie sa- 
mowystarczałny. Trudno zrozumieć, 
dlaczego autor zdecydował się go 
opatrzyć komentarzem jakiegoś pseu- 
do-uczonego, który stara się przemy- 
cić akcenty typowe dla gatunku 
mscience-tiction=, Tymczasem najsto- 
sowniejszą formą byłyby tutaj po 
prostu fachowe uwagi entomologa"- 
A dalej: „Zaczynamy obecnie przeni- 
kać tajemnice świata zwierząt. Nasze 
zdumienie idzie często w parze z ja- 
kimś metafizycznym iękiem, Ale ten 
kkk nie ma nic wspólnego z uccu- 
ełem strachu, które stara się nam na- 
rzucić Wolper. Lepiej więc rapom- 
nieć o słowach fałszywego uczonego. 
Pozostanie wówczas cią niezrówna- 
nych obrazów dokumentalnych, rów- 
nie pięknych jak okrutnych, zadri- 
wiająca lekcja historii naturalnej”. 


„Ziemia” 


— to najgłośniejszy obecnie film egip- 
ski. Wyświetlany na ekranach kin 
zachodnioeuropejskich odnosi ogrom- 
ne sukcesy i zbiera pochwały kryty- 
ki, podobnie jak prezentowana nic- 
dawno „Mumia” Sahdi Abdel Sala- 
ma. 


Krytyka przyrównuje film Youssefa 
Chahina do najwybitniejszych epo- 
pei kina radzieckiego z jego wiełkie- 
go okresu, a także do „Naszego chle- 
ba powszedniego Kinga Vidora z ro- 
ku 1834. Akcja egipskiej „Ziemi” roz- 
grywa się zresztą również w roku 
1933. Chahine opisuje przywiązanie 
ludzi do ziemi, ich trud i niespra- 
wiedłiwy system społeczny. Nie szczę- 
dzi przy tym obrazom. akcentów gnie- 
wu. Kraj cierpi pod jarzmem kolo- 
nializmu i władzy miejscowych feu. 
dałów. Racjonowanie wody do zrasza- 
nia pół, arbitralna decyzja budowy 
drogi kosztem ziemi chłopskiej, pro- 
wadzą do buntu spokojnych fellahów. 
Wojsko tłumi go z całą brutalnością. 
Mieszkańcy wioski giną. Świadkieta 
tych wydarzeń jest chłopiec, który 
przyjechał do rodziców, aby spędzić 
u nich wakacje. Poznaje on niespra- 
wiedliwość, nędzę i przemoc, prze- 
chodzi swoistą edukację społeczną. 


Krytycy podkreślają, że „Ziemia” — 
w przeciwieństwie do innych filmów 
egipskich — nie ma nic wspólnego 
z natrętną dydaktyką. Jest piękną i 
dramatyczną opowieścią, dziełem glę- 
boko humanistycznym, gdzie humor 
przeplata się ze łzami, a dokumental- 
ny, neorealistyczny obraz wiejskiego 
bytu pełen jest liryzmu. 


Konia 


Film Roberto Santosa „Głosy stra- 
chu”, który mtał reprezentować Bra- 
zylię na tegorocznym festiwalu za- 
chodnioberiińskim, został zabronio- 
ny przez cenzurę brazylijską. San- 
tos nakręcił poprzednio m. in. filmy 
„Wielka chwila" ł „Nagi cztowiek”. 


i (ieawetki 


Musical e Hitlerze 


Znakomity dyrygent Leonard Bern- 
stein zapowiedział realizację filmu 
muzycznego, którego bohaterem bę- 
dzie Hitler. Scenariusz oparto na 
książce Głinthera Ruppa. Rolę tytu- 


3 RE Dustin Hoffman (zdję- 


Western o Griegu 


Widzowie norwescy - protestują z 
oburzeniem przeciwko” filmowi ame- 
rykańskiemu „Pieśń o Norwegii”. 
którego bohaterem jest słynny kom- 
pozytor Edward Grieg. Utwór utrzy- 
many jest w konwencji westernu, 
charakteryzuje się absolutną nonsza- 
lancją wobec faktów. W rodzinnym 
mieście Griega, Bergen, zdemolowano 
kino. 


* 


Wśród laureatów festiwalu Między- 
narodowego Czerwonego Krzyża w 
Warnie znalazł się Alberto Sordi, na- 
grodzony za kreację w komedii „Le 
karz kasy chorych”. 


* 
Głośi jelodramat „Love Story" 
(zdjęcie <4) „ochrzczony został przez 
amery| ich właścicieli kin mia- 
nem ne Five-Kieenex-Weeper" 


(Pięciochusteczkowy wyciskacz le7). 


ŁAD I IMPROWIZACJA 


ROZMOWA Z JANUSZEM NASFETEREM 


— Znamy pana przede wszystkim jako re- 
żysera, a przecież jest pan jednocześnie sce- 
narzystą. Wszystkie swoje filmy realizuje 
pan na podstawie własnych tekstów lub pisa- 
nych wspólnie z żoną. Na Przeglądzie Filmów 
Fabularnych w Łagowie otrzymali państwo 
nagrodę właśnie za scenariusz. Jak pan przy- 
jął wiadomość o tej nagrodzie? 


— Prawdę mówiąc, trochę nas zaskoczyła. 
Film, jak wiadomo — nie został potraktowa- 
ny przez krytykę życzliwie. W ogóle odnoszę 
wrażenie, iż wielu krytyków po prostu nie 
akceptuje tej tematyki. Zresztą nie chcę już 
wszczynać sporów, które w naszym filmie 
stały się niemal tradycją. Dodam jedynie, że 
po realizacji „Abla” oczekiwałem podobnego 
sukcesu — w cudzysłowie oczywiście — jak 
kiedyś po zrealizowaniu „Kolorowych poń- 
czoch”. A więc, w najlepszym wypadku — 
milczenia. Życzliwego milczenia. No cóż — 
dziecko, to temat ani łatwy, ani popularny. 

— We współczesnym filmie istnieje kieru- 
nek rezygnujący z klasycznego, „dokładnie 
napisanego" scenariusza, podejmujący próbę 
obserwowania rzeczywistości przy pomocy sa- 
mej kamery, bez pośrednictwa tekstu literac- 
kiego, jakim jest scenariusz. Jaki jest pana 
stosunek do takiego kina? 


— Byłoby to chyba kino idealne. Wreszcie 
samodzielne, wyzwolone od wpływów litera- 
tury, uniezależnione od słowa. I wreszcie two- 
rzone spontanicznie, bez pośrednictwa biurka 
i ołówka; a więc — bez owych symboli twór- 
czości literackiej. Ale czy tę właśnie metodę 
można nazwać kierunkiem współczesnego ki- 
na? Wydaje się, że jest to raczej metoda za- 
pisu typowa dla filmu dokumentalnego. 
Metoda, która może dać znakomite rezultaty 
i w kinie fabularnym, a konkretnie w jego 
tematyce współczesnej. Nie wyobrażam sobie 
np. realizacji „Potopu” ową metodą „pene- 
tracji kamery". A przecież kino nie tak szyb- 


Marek Frąckowiak 


ko rezygnuje z adaptowania gotowych dzieł 
literackich. Poza tym od dawna już przywy- 
kliśmy traktować kino jako sztukę — między 
innymi — komercjalną. W rezultacie zmu- 
sza to nas do konkretnych koncesji na rzecz 
tzw. statystycznego widza. Oczywiście nie 
oznacza to konieczności schlebiania złym gus- 
tom. Po prostu — trzeba o tym widzu pamię- 
tać. Mówię to jedynie na marginesie wspom- 
nianych adaptacji literackich, o które przede 
wszystkim dopomina się właśnie ów statys- 
tyczny widz. Byłby to więc jeszcze jeden. 
mniej twórczy nurt kina. Mimo wszystko — 
konieczny. 

Poza tym, co jest też niesłychanie ważne, 
wspomniana przez panią „metoda penetracji 
kamery* zmusza twórcę do absolutnie samo- 
dzielnego myślenia, obarcza całkowitą odpo- 
wiedzialnością za film — czyni go jedynym 
niemał jego autorem. I to też w jakiś sposób 
potwierdza kino, jako autentyczną sztukę. 


— Czy jednak filmowi realizowanemu we- 
dług takiej metody nie zagraża bezkształt- 
ność, dramaturgiczny bezwład? ? 

— To zależy już tylko od talentu twórcy. 
Okres zdjęciowy nie zamyka przecież proce- 
su tworzenia. Po to istnieje jeszcze montaż, 
by nadać filmowi ład, kształt dramaturgicz- 
ny. Kino to mimo wszystko interpretacja 
rzeczywistości, czy, jak kto woli, świata — 
za pomocą obrazu, a nie słowa. Dla mnie na 
przykład najbardziej twórcza jest praca na 
planie. Tam właśnie, w zetknięciu ze scene- 
rią i aktorami, wprowadza się to, co w fil- 
mie okazuje się potem najbardziej interesu- 
jące. Bez tych spontanicznych, improwizowa- 
nych scen w ogóle nie wyobrażam sobie mo- 
jego kina. I chyba ta wolność tworzenia jest 
nie tylko twórcza, ale i upiększa nasz za- 
wód. Chodzi jedynie o to, by ufać sobie i by 
ufano nam. 


Rozmawiała: B.J. 


Bolesław Idziak i Marek Frąckowiak 


— Ani łatwe, ani popularne | 

Fry. 
j | 
sp 


Leon Niemczyk 


| |Abel, twój brat”, reż. Janusz Nasteter 


3 NOWY FILM 
PASSENDORFERA 


Przed dwoma laty na półkach księgarskich 
ukazała się książka Ryszarda Kłysia „Zabijcie 
czarną owcę", w której ten utalentowany prozaik 
nakreślił frapujący portret młodego człowieka — 
przedstawiciela pokolenia powojennego, zawikła- 
nego w splot dramatycznych, tragicznych przeci- 
wieństw losu. Książka zainteresowała reżysera 
Jerzego Passendorfera, a rezultatem jest film, 
którego zdjęcia zakończono przed dwoma tygod- 
niami. 

Przez ostatnie lata reżyser zajęty był utworami 
dokumentującymi wojenną i tuż powojenną hi- 
storię, czego wyrazem były filmy „Skąpani w 
ogniu”, „Barwy walki", „Kierunek: Berlin*, „D: 
oczyszczenia" i ostatnio „Akcja »Brutus=" Pas- 
sendorfer wykazał biegłość warsztatową i dba- 
łość o walory widowiskowe, co sprawiło, że fil- 
my jego na ogół miały dobrą publiczność. Teraz 
podejmuje temat współczesnego życia. Jak sobie 
poradzi z gęstą, nasyconą jędrną obserwacją oby- 
czajową prozą Kłysia — zobaczymy za kilka mie- 
sięcy. 

Film „Zabijcie czarną owcę* jest realizowany 
w zespole WEKTOR. Zdjęcia plenerowe (opera- 
tor Stefan Pindelski — debiut) były kręcone w 
kombinacie petrochemicznym w Płocku i w oko- 
licach Kozienię. Główną rolę gra w filmie stu- 
dent szkoły teatralnej, Marek Frąckowiak, a po- 
zostałe ważniejsze role odtwarzają: Bolesław 
Idziak, Tadeusz'* Janczar, Janusz Kłosiński, Leon 
Niemczyk i Michał Szewczyk. 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


zapiski krytyczne 


© FILMY 0 LOS ANGELES © KOWBOJ - NIAŃKA * 
© ZWYKŁY FILM BROOKSA © 


NIEDZIELA 


„Smog* w telewizji. Film ten znamy z kin. Zrobił go Fran- 
co Rossi, włoski reżyser średniego pokolenia. Nazywano ich 
kiedyś „nowymi realistami". Notowali to, co widzieli, nie są- 
dzili, nie komentowali, chcieli być świadkami. 


„Smog* jest o Ameryce. W Los Angeles ląduje pewien ad- 
wokat z Rzymu, gdzie ma czekać na połączenie z Meksykiewn. 
Spędzi tu parę dni. Akcji nie ma żadnej; wędrówki bohatera, 
spotkania. 


Nie jest to film nadzwyczajny, ale charakterystyczny. Prze- 
de wszystkim dlatego, że traktuje o Los Angeles. Do tego 
miasta przyjeżdża ostatnio wielu europejskich filmowców, 
do tej stolicy amerykańskiego kina, i robi o nim ftlmy. Ost 
tnio na naszych ekranach można było oglądać „Sklep z mo- 
delkami* Demy'ego. 


Obrazy Los Angeles w filmach Europejczyków są smutne, 
miasta, z którego przez wiele lat szły w świat taśmy pełne 
optymizmu. Puste pejzaże, serca pełne nostalgii. Taki też jest 
„Smog”: studium o ludziach żyjących nie na swojej ziemi, 
o amerykańskich Włochach. Wielu się już tu urodziło, dobrze 
urządziło, dawna ich ojczyzna jest jednak jak rana, ranka, 
Która nie umie się zasklepić. Melodramat? Może. Ale to ni- 
czego nie zmienia. 


PONIEDZIAŁEK 


„Życie w siodle" Fregonese'a jest westernem „nieczystym". 
Różne bywają zanieczyszczenia westernu. Czasem filmy kow- 
bojskie grzeszą nadmierną refleksyjnością, czasem szczegól- 
nie silnym okrucieństwem czy zbyt wielkim liryzmem. Ten 
jest po prostu głupi, co zdarza się stosunkowo rzadko, 


Pewien kowboj, człowiek wolny, zostaje raptem obarczony 
trojgiem dzieci, w dodatku nie własnych, jeszcze później do- 
rastającą dziewczynką. Siła złego na jednego. Męczy się więc 
nasz kowboj, by koniec z końcem związać. Trzyma swoje 
stadko w lesie, sam pracuje na farmie nieżyczliwego gospo- 
darza i w nocy dostarcza zaoszczędzoną i ukradzioną żyw- 
ność (a musi mieć jej przecież wiele) do lasu. Kowboj-niań- 
ka, tego jeszcze nie było. 


ŚRODA 


Z zainteresowaniem czekałem na film Brooksa „Z zimną 
krwią”. Reżyser „Braci Karamazow" zrobił go na podstawie 
głośnej książki Trumana Capote'a, wydanej przed paru laty 
także po polsku. 


Film mnie rozczarował. Książka opowiada o autentycznym 
wydarzeniu, wymordowaniu rodziny pewnego farmera przez 
dwóch opryszków, zbrodni szczególnie krwawej, która na 
początku lat sześćdziesiątych wstrząsnęła Ameryką. Capote 
starannie zebrał materiały dotyczące całej sprawy, wiele ro2- 
mawiał m. in. z zabójcami, kiedy ich schwytano. Chodziło 
mu o psychologię zbrodni. Czyta się rzecz jednak jak po- 
wieść, pisarz bowiem nadał jej literacką formę. Zdawał się 
też często na intuicję. Po co miał zresztą ograniczać się do 
relacji. 


Co zrobił natomiast Brooks? Zwykły film, nie mający nie 
wspólnego z autentyzmem. Dal się utwieść sztuce Capote'a. 
Wziął od niego coś w rodzaju fabuły, nawet intrygi, ciekawą 
wreszcie strukturę, bogatą w postacie i wątki. W ten sposób 
powstał film jakich wiele. Bo Capote, mimo beletryzacji, 
eksponował autentyk, a Brooks tego nie zrozumiał. 


/W związku z „Zimną krwią* myślałem także, czy tamtą 
zbrodnię można np. porównać do zbrodni Mansona? Obie żo- 
stały popełnione nie przez zawodowych morderców, obie w 
jakiś sposób były bezinteresowne. Że mordercy z powieści 
Capote'a nie tworzyli jeszcze żadnego klanu, to tylko kwestia 
czasu. Chciałbym więc z kolei przeczytać książkę o Mansonie 
(może ją Kąkolewski napisze?), o tym, jak on i jego ludzie 
byli możliwi. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Na fali faszyzmu 
„Konformistą'* — Jean-Louis Trintignant 
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WIDZEM 


—Filmy dla elity czy dla mas? 
— oto pytanie, które dręczy 
włoskich twórców. Ale dyle- 
mat nie jest nierozwiązalny. 


W poprzedniej korespondencji (FILM nr 30) 
przytoczyłem listę filmów, które cieszą się 
największym powodzeniem na włoskich ekra- 
nach, dając rekordowe wpływy kasowe. Są 
one ilustracją upodobań włoskiej widowni, 
nie stanowią natomiast świadectwa osiągnięć 
artystycznych; większość z nich nie zasługuje 
nawet na szersze omówienie. Ale wśród tych 
najbardziej kasowych filmów minionego se- 
zonu jest także kilka utworów autorskich, 
świadczących o dużych ambicjach ich twór- 
ców, chociaż nie wszystkie zamierzenia 
uwieńczył pełny sukces artystyczny. A więc 
— głośne już dzieła „Śmierć w Wenecji* Lu- 
chino Viscontiego i „Sacco i Vanzetti* Giu- 
diano Montalda; dalej — „La califfa* z Ugo 
Tognazzim i Romy Schneider, debiut reżyser- 
ski pisarza Antonia Bevilacqua; „Ogród ro- 
dziny Finzi Continich* _ Vittorio De Siki, 
„Kontormista* Bernardo Bertolucciego i „Ze- 
znąnia komisarza policji przed prokuratorem 
generalnym* 'Damiano Damianiego. 

Nietrudno zauważyć, że film Damianiego 
wzoruje swój przydługi tytuł na słynnym 
„Śledztwie w sprawie obywatela poza wszel- 
kim podejrzeniem* Elio Petriego. Powierz- 
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chowny obserwator mógłby nawet zarzucić 
Damianiemu, że świadomie wykorzystuje suk- 
ces filmu Petriego, czyniąc znów bohaterem 
komisarza policji i jego konflikty zawodowe, 
Ale wystarczy obejrzeć obydwa filmy, by 
przekonać się, że są to dwa dzieła tak różne, 
a różne są osobowości twórcze ich auto- 
rów. 

Akcja „Zeznań komisarza policji* rozgry- 
wa się na Sycylii, tak samo jak akcja innych 
filmów tego niespełna  czterdziestoletniego 
dziś reżysera: „Dzień puszczyka* i „Naj- 
piękniejsza żona*. „Zeznania komisarza" 
reprezentują typ kina i krąg zainteresowań 
tematycznych bliższych raczej słynnemu fil- 
mowi Francesco Rosiego „Ręce nad mia- 
stem* niż nagrodzonemu Oscarem filmowi 
Petriego. Jak pamiętamy, „Ręce nad mia- 
stem* ukazywały — z niezwykłym rygorem 
i pasją — aferę neapolitańskiej „mafii bu- 
dowlanej nadużycia kwitły na glebie ko- 
rupcji politycznej. Warto też podkreślić, że 
późniejsze kroniki potwierdziły i, niestety, 
wciąż jeszcze potwierdzają słuszność miaż- 
dżących oskarżeń filmu Rosiego. 

Damiani położył wprawdzie nacisk na sa- 
mą konstrukcję utworu, nieco zawiłą, ale 
nie osłabił jego siły oskarżycielskiej. Wska- 
zuje już nie tylko palcem, ale gniewnie pod- 
nosi pięść przeciwko skandalicznym, zbrod- 
niczym praktykom mafii budowlanej na Sy- 
cylii. Ujawnia przy tym rozgałęzione szero- 
ko powiązania przestępców z kołami politycz- 
nymi, administracyjnymi a nawet sądowym. 

Niedawno gazety przyniosły wiadomość o 
wyjątkowo cynicznej zbrodni dokonanej w 
Palermo: ofiarą nieznanych sprawców — 
wszystko wskazuje na mafię — padł wysoki 
urzędnik, który przez wiele lat zbierał dowo- 
dy przeciwko kryminalnej działalności mafii 
i z zebranymi dokumentami zamierzał właś- 
nie opuścić wyspę. Zabójstwo, dokonane w 
kilka tygodni po premierze filmu Damianie- 
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go, nadało jego utworowi  niefałszowany 
posmak autentyzmu. Bo trzeba wiedzieć, że 
dwaj spośród bohaterów filmu to właśnie wy- 
socy urzędnicy i że w finale poważne podej- 
rzenia padają na osobę samego generalnego 
prokuratora, a więc na dygnitarza tej rangi, 
co urzędnik zgładzony na Sycylii w roku 1971. 
Nigdy chyba sztuka nie prześcigała się tak 
dalęce z życiem w ewokowaniu i antycypo- 
waniu realiów. Oczywiście, wszystkie te nie- 
zwykłe zbieżności wzmogły zainteresowanie 
filmem, poświęcono mu mnóstwo miejsca na 
szpaltąch gazet, a frekwencja rosła z dnia na 
dzień. Nic dziwnego też, że publicyści i po- 


słowie prawicowi domagali się zdjęcia filmu 
z ekranów. Czynili to równie uparcie co bez- 
skutecznie. 

Drugi film, o którym wiele się mówiło w 
minionym sezonie, to „Konformista"  Bęr- 
nardo Bertolucciego. Ten młody, trzydzie- 
stoletni dopiero twórca wydaje się spokrew- 
niony z Pasolinim i Godardem jednocześnie. 
Zwrócił powszechną uwagę swymi pierwszy- 
mi filmami, które można określić jako eks- 
perymentalne, a w każdym razie prowoku- 
jące widza: „Przed rewolucją* i „Partner. 
Potem makręcił dla telewizji „Pajęczą sieć”, 
znacznie zmieniając typ prowadzonego z ekra- 
nu dyskursu; zwrócił się ku tematyce zobo- 
wiązującej społecznie i polityczni a przy 
tym czytelnej dla szerokiej widowni — ku pro> 
blemowi faszyzmu i antyfaszyzmu; stara się 
sięgać do samych korzeni zjawiska, ale trak< 
tuje je bardziej w kategoriach ogólnoludz- 
kich niż klasowych. 

'W „Konformiście*, opartym na powieści 
Alberta Moravii sprzed lat dwudziestu, uczy- 
nił dalszy krok w tym kierunku; stworzył 
dzieło dojrzałe, pełne ważkich treści, oszczęd- 
ne w formie; pewne niezdecydowanie finału 
nie obniża jego wszechstronnych walorów, do 
których należą także kreacje Stefanii San- 
drelli i Dominique Sanda u boku znakomite- 


U boku Trintignanta 
Stefania Sandrelli 


go odtwórcy roli tytułowej —  Jean-Louis 
Trintignanta. 


— Zerwałem z pewną nerwowością stylu, 
charakterystyczną dla filmów autorskich — 
mówi Bertolucci. — Zamknąłem okres, w któ- 
rym kręciłem tak jak moi przyjaciele 
Glauber Rocha i Jean-Luc Godard — filmy 
głównie dla elity (typowy przykład: „Part- 
ner”). To już bezpowrotna przeszłość, ale nie 
neguję ani nie odwołuję z niej niczego. Prze- 
cież daliśmy coś do myślenia także kinu ko- 
mercyjnemu! Z Godarda mają dziś korzyść 
nawet starzy hollywoodzcy reżyserzy. Sam w 
pewnym momencie uniknąłem niebezpieczeń- 
stwa skostnienia. Zaczęła mnie nudzić pub- 
liczność elitarna, straszyły widma „wybranej 
mniejszości”. Pragnąłem konfrontacji z pub- 
licznością i „Konformista” dał mi tę satysfak- 
cję. Osąd polityczny, zawarty w filmie, jest 
jednoznaczny. Film oskarża pewną klasę spo- 
łeczną, nie oszczędza żadnego z bohaterów. 
Pokazuje całą galerię typów, tak bardzo przy- 
pominających nas, dzisiaj. Chciałbym bardzo, 
żeby moje filmy niepokoiły, wstrząsały ludź- 
mi. 


Filmy Damianiego i Bertolucciego osiągnęły 
swój cel. Są dziełami 6 wysokich walorach 
artystycznych, pełnymi pasji polemicznej, a 
jednocześnie utworami, które znajdują od- 
dźwięk u najszerszej widąwni, Świadczą o 
wielkiej żywotności i różnorodności włoskie- 
»o kina. I może nawet są dziś bardziej po- 
trzebne niż wyrafinowane estetycznie dzieła 
takich mistrzów, jak Fellini czy Visconti? 
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OD NASZEGO 
SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA 


KŁOPOTY Z ŁPIKĄ 


W Moskwie rozpoczął się VII Festiwal Filmowy, w którym bierze udział 67 krajów 
eraz ONZ i UNESCO. Oto jego przebieg zanotowany przez naszego wysłannika. 


Organizatorzy _ moskiewskiego 
festiwalu wybrali dla uświetnie- 
nia inauguracji 
ści epopei Jurija Ozierowa „Wy- 
zwolenie*, której pierwsze serie 
są już u nas znane. Dwie końco- 
we noszą tytuły „Bitwa o Berlin* 
i „Ostatni szturm”. Jest to na 
pewno imponujący popis współ- 
czesnego kina monumentalnego, 
które próbuje opisać najnowszą 
historię za pomocą zdobyczy tech- 
niki filmowej. Szeroki ekran, ko- 
lor i stereofonia pomagają twórcy 
zilustrować wydarzenia i to w 
sposób możliwie wszechstronny: 
pokazać sceny w sztabach i bi- 
tewne panoramy, obraz mas żoł- 
nierskich i szkicowe sylwetki żoł- 
nierzy, frontową lawinę ognia i 
nieustannie zmieniającą się sytu- 
ację po obu walczących stronach. 
Reżyser posługuje się z natury 
rzeczy niejednolitą poetyką, prze- 
plata fikcję z dokumentem, na- 
strój pogodny z tragizmem, dając 
wyraźną przewagę momentom 
poznawczym, informacyjnym czy 
publicystycznym nad artystyczny- 
mi. Tutaj też tkwi sprzeczność, 
która ujawniła się już w poprzed- 
nich seriach: pragnąc ogarnąć 
wiele faktów i zdarzeń, a przy 
tym urozmaicić migawkowymi 


portretami postaci historycznych 
i fikcyjnych, reżyser musi uciekać 
się do skrótów, uproszczeń, sche- 
matów. Ą to znowu nie pozwala 
mu objaśnić problematyki poli. 
tycznej, strategicznej i historycz- 
nej, tak jak na to zasługuje dzi- 
siejszy widz, bogaty w wiedzę na- 
gromadzoną _ przez _ minione 
ćwierćwiecze. 

Polscy aktorzy Daniel Olbrych- 
ski, Franciszek Pieczka i Barba- 
ra Brylska grają swe epizody z 
werwą i humorem (popijanie z 
radzieckimi towarzyszami broni i 
spotkanie Pieczki z lwem podczas 
zdobywania terenów berlińskiego 
ZOO przez oddziały polskie). Naj- 
lepiej udały się Ozierowowi sce- 
ny nocnego ataku oddziałów ra- 
dzieckich w świetle reflektorów 
lotniczych: operowanie światłem 
ostąga tu jakiś malarski charak- 
ter. Najsłabsze są sceny w szta- 
bach i salach konferencyjnych: 
im wyższej rangi osobistości uka- 
zują się na ekranie, tym bardziej 
są pomnikowe lub karykaturalne. 

Pokaz „Wyzwolenia'* inauguru- 
jący imprezę potraktowali więc 
gospodarze 'jako część bogatej in- 
formacji, którą z okazji Festiwalu 
pragną dostarczyć widzom o swo. 
im kraju i własnej kinematogra- 
£ii. Celowi temu służą także poka- 
zy retrospektywne, które w latach 
poprzednich były wysoko cenio- 
ne przez znawców kina. Filmy, 
zgrupowane w nich według okre- 
ślonego klucza tematycznego czy 


chronologicznego, ujawniły cza- 
sem nie lada rarytas: jakiś za- 
pomniany lub nieznany utwór, 
który przed laty trafił na półkę, 
a teraz został wydobyty na świa- 
tło dzienne. Okazywało się nie- 
raz, że może to być ważki przy- 
czynek do biografii wielkich mi- 
strzów z Eisensteinem włącznie. 
Ale zakamarki archiwów już 
przetrząśnięto, radziecki cykl po- 
kazów obejmuje tym razem nov; 
sze filmy, zgrupowane tematycz- 
nie pod tytułem „Portret naszego 
współczesnego na ekranie*. Jest 
wśród nich „Nad jeziorem" Gie- 
rasimowa, „Począteł Panfiłowa 
i „Dworzec Białoruski" -Smirno- 
wa. Nasi czytelnicy znają je z 
ekranów bądź z rubryki „Filmy, 
o których się mówi". Pisząc nie- 
dawno o „Dworcu Białoruskim", 
prezentowaliśmy go jako jeden z 
filmów, które mają bronić barw 
radzieckich w festiwalowym kon- 
kursie, Ostatecznie jednak „Dwo- 
rzec Białoruski* ustąpił miejsca 
filmowi Josifa Chejfica „Salut, 
Mariat*, który jako pierwszy z 
dwóch filmów gospodarzy wy- 
startował w konkursowych szran_ 
kach. 


Obejrzawszy obydwa 
staję zdecydowanie po 
„Dworca Białoruskiego". Jest to 
rzecz kameralna, skupiona, re- 
fleksyjna; w sposób pogłębiony i 
prawdziwy konfrontuje postawy 
kilku byłych kombatantów, ludzi 


filmy, 
stronie 


już niemłodych. Bohaterowie pró- 
bują zmierzyć się ze sobą, z włas- 
ną przeszłością, z dniem dzisiej- 
szym. Film mądry, bo obok szcze. 
rości nie pozbawiony niepoko- 
jów, goryczy i niebanalnego opty- 
mizmu. Dotyka przy tym ważnego 
ideowo problemu pokoleń, wiet 


ności ideałom, zaangażowania. 
I nie chce stawiać wszystkich 
kropek nad „i*. 


Film Chejfica „Salut, Maria!* 
jest również poczęty ze szlachet- 
nej intencji przypomnienia współ- 
czesnym o ciągłości rewolucyj- 
nych tradycji. Chejfic pragnie to 
pokazać na przykładzie kobiety, 
tworząc swoisty portret rówieś- 
niczki naszej epoki.  Bohaterkę 
poznajemy jako _ młodziutką 
dziewczynę, skazaną na rozs 
lanie przez kontrrewolucjonistów, 
a rozstajemy się z nią po kilku- 
dziesięciu latach jako dojrzałą ko- 
bietą, której nieobce były wszyst- 
kie burze naszych czasów. Jej za- 
sób doświadczeń osobistych i re- 
wolucyjnych jest olbrzymi i d! 
matyczny. Szczególnie wiele mi: 
sca udziela reżyser hiszpańskiej 
wojnie domowej i losowi emi- 
grantów. Ale właśnie odtwarza- 
jąc te środowiska, autor ciągle 
ulega melodramatyzmowi. W epi. 
zodach hiszpańskich widoczne 
jest, że reżyser wybrał polskie 
miasta jako charakterystyczne dla 
tamtejszej scenerii! Dlaczego nie 
filmował w jakimkolwiek kraju 


Ciągłość tradycji 
„Sałut, Maria!” Josifa Chejfica (ZSRR) 


położonym bardziej na południe? 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
twórca „Damy z pieskiem kręcił 
ten film niejako wbrew sobi 
jest znakomitym malarzem in- 
tymnych nastrojów, psychologicz- 
nych subtelności, portrecistą ludzi 
w wielkich zbliżeniach. Epicki 
żywioł, obecny w jego najnow- 
m filmie, porozrywał na strzę- 
py nie tylko dramaturgiczną kon- 
strukcję całości, ale pozbawił ją 
walorów, które ceniliśmy zawsze 
w filmach Chejfica, 


Interesującym źródłem _infor- 
macji o kinie radzieckim są także 
liczne imprezy odbywające się 
równolegle z festiwalowymi kon- 
kursami. Należą do nich między 
innymi prezentacje filmów festi- 
walowych w normalnych kinach 
oraz dyskusje z widzami różnych 
środowisk. © ile w latach po- 
przednich obserwatorzy lekcewa- 
żyli te imprezy jako wyraźny 
margines Festiwalu, to dziś wielu 
odnajduje w nich dowód auten- 
tycznego i nieabstrakcyjnego za- 
interesowania kinem w Związku 
Radzieckim. Jest to jedyny dziś w 
skali światowej kraj, w którym 
eksplozja telewizji nie wpłynęła 
na spadek frekwencji w kinach. 
Widownia radziecka pozostała 
wierna kinu, nawet wtedy, gdy 
rodzima produkcja przeżywa raz 
lepszą a raz gorszą koniunkturę, 
co znajduje swoje odbicie także 
na obecnym Festiwalu. 


Lol 


1 SIERPIEŃ 1871 


WSZECHSTRONNOŚĆ 
IPROSTOTA 


„Urodziłem się 1 sierpnia 1871 roku w 
Wiedniu, ale z pochodzenia nie jestem Aus- 
triakiem — pisze w swoich wspomnieniach 
Eduard von Winterstein. — Rodzina baro- 
nów von Wangenheim, z której się wywo- 
dzę, mieszkała od stuleci w Turyngii, w oko- 
licach miasta Gotha. Oficerowie, urzędnicy 
państwowi, ziemianie — odwieczny kołowro- 
tek sprawowanych funkcji i urzędów. Nigdy, 
nawet w dzieciństwie, nie miałem przeświad- 
czenia, że moje pochodzenie daje mi prawo 
do specjalnych pozycji wśród innych ludzi, 
którzy nie mogą pochwalić się tak bogatą 
kolekcją znakomitych przodków. A jednak 
słowo warystokrata« od najwcześniejszych lat 
budziło mój zachwyt, w myślach i w uczu- 
ciach kojarzyło się z czymś co najpiękniejsze 
i najbardziej godne naśladowania. Nie był 
to jednak przejaw rodowej dumy, albowiem 
moim ideałem był arystokrata duchowy, ary- 
stokrata kultury. W twardej szkole życiowych 
zmagań nie zawsze było rzeczą łatwą docho- 
wać wierności temu ideałowi”. 

W setną rocznicę urodzin świetnego akto- 
ra warto przypomnieć jego słowa o du- 
chowych arystokratach, stanowiły one bo- 
wiem życiowy program, wytyczną wszelkich 
działań, a w konsekwencji i źródło artysty- 
cznych zwycięstw i sukcesów. Można bez 
przesady żadnej napisać, że Eduard von Win- 
terstein całe swe długie życie spędził na sce- 
nie i w filmowych ateliers. Umarł w wieku 
lat dziewiędziesięciu, niemal do ostatniej 
chwili grając. Na krótko przed śmiercią stwo- 
rzył w teatrze znakomitą kreację mędrca Na- 
tana w sztuce Lessinga. Kiedy w roku 1959 
w stolicy Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej obchodzono uroczyście nieczęsto zda- 
rzający się jubileusz siedemdziesięciolecia 
scenicznej działalności znakomitego aktora, 
dziekan berlińskich krytyków, Herbert Ihe- 
ring, w tych słowach przemówił do zebra- 
nych: „Fenomen Wintersteina, prawdziwy 
cud Wintersteina polega na umiejętności po- 
łączenia wszechstronności z prostotą”. Setki, 
jeśli nie tysiące ról ze zdumiewająco różno- 
rodnego repertuaru, od fars i komedii salo- 
nowych począwszy, poprzez melodramaty, aż 
do potężnych, klasycznych i romantycznych 
tragedii. A w każdej roli potrafił aktor zna- 
leźć właściwą skórę dla odtwarzanej postaci, 
a zarazem i własną skórę, specyficzne, a jed- 
nocześnie jak najbardziej osobiste, akcenty 
w grze. Dobierał bezbłędnie do każdej kreacji 
najlepiej nadający się interpretacyjny klucz. 
I nigdy nie czuło się w jego występach, czy 
to na scenie, czy na ekranie, jakiegokolwiek 
„wymuszenia”, kompromisu czy sztuczności. 
Porywał widzów koncentracją środków wy- 
razu i prostotą. 

Niewątpliwie w mistrzowskim opanowaniu 
rzemiosła pomogły mu młodzieńcze lata wę- 
drówki po prowincjonalnych teatrach dwor- 
skich i miejskich, rozsianych we wszystkich 
zakątkach Rzeszy Niemieckiej. Zaczął swą 
karierę w wieku lat osiemnastu w dworskim 
teatrze w mieście Gera, ówczesnej stolicy 
księstwa Reuss-Schleiz, w którym miłościwie 
panował książę Henryk XIV. W czasie swego 
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pierwszego, rok trwającego sezonu, młody 
„wolontariusz” (tak określono w kontrakcie 
jego status, wystąpił w _ siedemdziesięciu 
siedmiu sztukach, od farsy „Dzikie polowa- 
nie” począwszy, a na „Hamlecie” skończyw- 
szy! Jego sceniczne popisy najczęściej były 
nieme i trwały nie dłużej aniżeli minutę lub 
dwie, ale nauczyć się można było wiele, cho- 
ciażby słuchając i patrząc. Po debiucie przy- 
szła mozolna wspinaczka po szczeblach te- 
atralnej kariery, bez pomocy i bez protekcji. 

Decydującym zwrotnym momentem w ży- 
ciu Eduarda von Wintersteina była współ- 
praca z Maxsem Reinhardtem, datująca się 
od 1903 roku. Wielki reżyser był nauczycie- 
lem i przyjacielem zarazem aktora, ukształ- 
tował jego styl gry i dał mu możliwość za- 
błyśnięcia w długiej serii znakomitych kre- 
acji z pamiętnyn: Faustem, jednym z najlep- 
szych w dziejach niemieckiej sceny. „Rein- 
hardt posiadał dar stopienia w jedną cołość 
osobowości aktora z odtwarzaną przez nie- 
go rolą” — pisze w swych wspomnieniach 
Winterstein. O długu wdzięczności nie za- 
pomniał w czasach, kiedy o tych sprawach 
mówić było niebezpiecznie. W 1941 roku, kie- 
dy w jednym z teatrów celebrowano siedem- 
dziesięciolecie jego urodzin, odważył się pu- 
blicznie oświadczyć: „Uważam go za swego 
mistrza i zapewniam go, że wierności docho- 
wam mu do ostatniego tchu”. A mistrz prze- 
bywał wówczas na przymusowej emigracji 
we wrogim kraju, w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Z filmem zetknął się Eduard von Winter- 
stein jeszcze przed pierwszą wojną świato- 
wą. Debiutował w „okrutnym” melodramacie 
pt. „Winny” według scenariusza Richarda 
Vossa, reżyserii Hansa Oberlaendera. Grał 
biednego urzędniczynę skazanego za niepo- 
pełnione zabójstwo na dożywotnie więzienie. 
Kiedy po dwudziestu latach odzyskuje wol- 
ność, po wyjaśnieniu sądowej pomyłki, za- 
staje własną rodzinę zdemoralizowaną i znisz- 
czoną przez nikczemnego człowieka. Ex-wię- 
zień chwyta za rewolwer, zabija tego, który 
go skrzywdził i z okrzykiem „Teraz jestem 
winny!” (oczywiśćie w formie napisu) wraca 
do więzienia... W latach 1920—1960 wystąpił 
Eduard von Winterstein w 170 filmach. 

Jedną z najlepszych jego ról filmowych, 
znaną dobrze polskim widzom, był profesor 
Sonnenbruck w ekranowej adaptacji sztuki 
Leona Kruczkowskiego „Niemcy”. Trudno 
nawet wyobrazić sobie innego aktora, który 
lepiej potrafiłby zagrać kluczową dla utworu 
postać niemieckiego uczonego. Historia zmu- 
sza profesora-humanistę do wyboru właści- 
wej drogi w życiu. W roku 1951 Eduard von 
Winterstein powiedział polskiemu dziennika- 
rzowi, podczas pobytu w Warszawie, że w 
roli profesora Sonnenbrucka odnalazł wiele 
własnych przeżyć: „Mam wrażenie — oświad- 
czył — że odtwarzając tę postać udało mi się 
przekonywająco ukazać, że dziś każdy musi się 
zdecydować czy stoi w szeregach bojowników 
postępu i pokoju, czu w obozie wojny, upad- 
ku i barbarzyństwa”. Wypowiedź zgodna z 
młodzieńczym ideałem arystokraty ducha 
i kultury. 


Wszechstronność i prostota 
Eduard von Winterstein (pierwszy z prawej) 


„PROBA TERRORU" (USA). Na basebal- 
lówym stadionie kończy się dramat terroru. 
Wraz z nim gaśnie zaufanie małego dziecka 
do świata i ludzi. 

„ZABOJSTWO INŻ. CZARTA" (Czechosto- 
«sacju). Film rumbaekovej miał być gro- 
łeską, ale autorce nie starczyło konceptu. 

„NIC O NIEJ NIE WIEDZĄC" (Włochy). 
Teriatem filmu Comenciniego jest pieniąd: 
Pieniądz, który stanowł „być albo nie być” 
strasznej rodz. 

„NIEWOLNICY” (USA). To nie tyle ftlmo- 

zum _ traktowaniem 
u tle ostrzeżenie dla 
, że bohaterów-Murzynów _roż- 
pieszczać nie należy, 

„JANKES” (Szwecja). W pół drogi pomię- 
uży erotyką rozkiełznaną a sentymentaliz- 
mem z nutą społeczną 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„PODRÓZ COGKOŁA MOJEGO MOZGU" 
Węgry). Opowieść o człowizku dręczonym 
chorobą mózgu. Autor nie wykorzystał i 
pełni swcich paszportów do świata niekon- 
frolowanej fantazji. 


„HOROSKOJ 
„Wałkoniami” 


„KOT I MYSZ” (NRF). Ostatnia wojna wi- 
dziana oczami młodego Niemca, mieszkają- 
cego w Gdańsku Oschłość tego filmu, jego 
artystyczna słabość sprawiają. że ogląda się 
go z uczuciem rczerwy. 


Puie Redakrze! 

Z prawdziwą przykrością przeczyta- 
łam artykuł pana Krzysztofa Mętraka 
w nr 23 FILMU. "o przydługim i bar- 
dzo zawiłym wstępie można się było 
dowiedzieć, że np. p. Grażyna Stani- 
szewska jest doskonałą aktorką, o 
sprawdzonym aktorstwie, ba... została 
nawet przyrównana do tego lepszego 
pieniądza, który został wyparty przez 
„gorszy”. a którym z kolei, jak można 
się było domyśleć w dalszym ciągu tego 
tak bardzo „obiektywnego* i „wartoś- 
ciowego" artykułu, ma być nie kto in* 
ny, tylko p. Karel. 

Co prawda poznać w tym całym ba- 
jorku śliczną, znaną i uznaną przez 
publiczność panią Irenę Karel byłoby 
chyba niemożliwe, gdyby nie pewne 
szczegóły naprowadzające np. wzmianki 
w „Szpilkach” czy udział w filmie 
„Egipcjanin w Warszawie”. Pragnęla- 
bym jednak zwrócić uwagę p. Mętra- 
kowi, że przekręca istotne fakty, kdyż 
nazwisko pani Karel jest znane szero- 
kiej publiczności chociażby z tej prostej 
przyczyny, że ta inteligentna i popul: 
na aktorka grała w bardzo wielu pol- 
skich filmach, a także za granicą. 

Poza tym pani Karel gra stale, od 
1963 r. (zaraz po ukończeniu PWST w 
Warszawie) w Teatrze „Komedia* na 
Żoliborzu, wygrała kilka plebiscytów 
(np. Miss Okładek Walki Młodych w 
1967 r.), od 1967 do 1969 r. została trzy- 
krotnie wybrana na najpopularniejszą 
aktorkę przez czytelników „Panoramy 
Północy”, wygrała plebiscyt festiwalu 
filmów o Warszawie po takich aktor- 
kach jak Szaflarska, Tyszkiewicz, Pola 
Raksa. Nie może więc być mowy © ama- 
torszczyźnie czy przypadkowości karie- 
ry p. Karel. 

Osobiste sympatie czy  antypatie 
p. Mętraka nie mają tu żadnego znacze- 
nia, liczy się vox populi, a ten do nas 
należy. Dużo złego może zrobić taki za” 
prawiony żółcią artykuł, dlatego gwoli 
sprawiedliwości proszę o wydrukowanie 
niniejszego listu, którego odpis przesy- 
łam p. Karel, Jej 

jedna z licznej rzeszy wielbicielek 

EWA SZCZEPANIK 
Kielce 

Nie mogę oprzeć się zdumieniu, że pod 

kryptonim „pani K," nasza Czytelniczka 


podstawiła śliczną, źnaną 1 uznaną przez 
publiczność panią Irenę Karel. Nie o niej 


pisałem. 
KRZYSZTOF MĘTRAK 


IDZIEMY 


Scenariusz (na podsta- 
wie powieści Paula Gui- 
marda): Paul Gutmard, 
Jean-Loup  Dabadie i 
Claude Sautet 
Reżyseria: Claude Sau- 


Jean Boftety 
„Muzyka: Philippe Sar- 
Wykonawcy: Pierre — 
Michel Piccoli, Helene 
— Romy Schnelder, Ca- 
therine — Lea 
Bertrand — Gerard Lar- 
tlgau, Francois — Jean 


Boulse, ojciec Pierre'a epizod wypadku samochodowego, wydarzenia poprze- li i Sandro Merli, Lagana — Tano Ci- 
= Henri Nassiet, matka  dzające go bezpośrednio i wydarzenia kilku ostatnich marosa, prostytutka — Marisa Tra- 
Helene — Marcelle Ar- lat. Portret konformisty, człowieka biernego i zmęczo- versi. 


mold, ojciec Helżne — 
Jean-Pierre Zola, Paul, 
BE Carme o kierowca 
lerowca 
ciężarówki z bydłem — 
Boby Lapolnte, kierow- 
ca ciężarówki — Heryć 
Sand, sanitariusz — Ra- 
©ul Delpard, autostopo- 
wicz — Dominique Zar- 
di, Guitte — Gabrielle 
Doulcet. 
Produkcja: Lira Films 
— Sonocam S.A. (Fran- 
cja) — 1069. 


OKRUCHY ŻYCIA 


(Les choses de la vie) 


Laureat nagrody Louisa Delluca w ubiegłym roku 
1 jeden z najgłośniejszych filmów francuskich ubiegłe- 
go sezonu. Oglądamy tutaj trzy rówroległe historie: 


nego codziennością, mężczyzny, który kochał dwie ko- 
biety, ale nie potrafił zdecydować się na żaden wybór. 
a feu byt prezentowany na tegorocznych Kontron- 
tacjach, 


Dodatek: „O czystą wodę”. Scenariusz i reali- 
zacja: Bolesiaw Bączyński. Komentarz: Mirosława 
Okolska. Konsultacja: mgr Jerzy Grabek i mgr inż. 
Tadeusz Mikulowski Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych — 1970. Barwny film popularno- 
naukowy o sposobach ochrony zbiorników wodnych 
przed zanieczyszczeniami przemysłowymi. 


(Panestvi a kriminal) 


Reżyseria: Vaclav Lohinsky 
Zdjęcia: Vaclav Hanuś 
Muzyka: Jaromir Vomaćka 


NIEBEZPIECZNA SIOSTRZENICA 


Scenariusz: Rudolt Raż i Vaclav Lohinsky 


LEKARZ KASY CHORYCH 


* (Il medico della mutua) 


Scenariusz (na podstawie powieści 
Giuseppe d'Agata): Sergio Amidei, 
Alberto Sordi i Luigi Zampa 

Reżyseria: Luigi Zampa 

Zdjęcia: Ennio Guarniert 

Muzyka: Piero Piccioni 

Wykonawcy: dr Guido Tersili — Al- 
berto Sordi, jego matka Nanda 
Prlmavera, Teresa — Sara Franchetti, 
Anna Maria — Evelyn Stewart, Ame. 
lia — Bice Valori, dr Bui — Franco 
Scandurra, ordynator — Claudio Go- 
ra, Pietro — Leopoldo Trieste, pierw- 
sza klientka — Pupella Maggio, leka- 
rze, koledzy dr Tersili — Franco Gal- 


Produkcja: Euro International Film- 
Explorer Film 58 (Włochy) — 1968. 


+ 


Komedia satyryczna o lekarzu wło- 
skiej ubezpieczalni, dosłownie polują- 
cym na pacjentów, bo tylko liczba 
dwóch tysięcy ubezpieczonych zapew- 
nia mu odpowiedni standart życiowy 
1 wysokie zarobki, Vis comica popu- 
larnego Alberto Sordiego. 


gniewny| 


Dodatek: „Pojedynek*, Scena- 
riusz 1 realizacja: Jan Chodkie- 
wicz. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mowa „Czołówka* — 1971. Impre- 
syjny reportaż dokumentalny z 
Świczeń na | poligonie artyleryj- 
skim. 


Wykonawcy: Souśka — Vladimir Meuślk, jego sio- 
strzenica, Lidunka — Lucie Zulova, Souskova — Jaro- 
slava Adamova, matka Lidunki — Rużena Lysenkova, 
Frantisek — Jifl Vondratek, Skuina — Jaroslav Mouć- 
ka, Petficek — Josef Hlinomaz, „Bambi — KATo- 
lina Slunedkova, Pechaćkova — Josefa Pechlat 
Sttlbrna — Pavla Marśalkova, duży mężczyzna — Kart 
Fiala, mały mężczyzna — Zdenek Braunschiiger, adwo- 
kat Tomażek — Karel Augusta, przewodniczący sądu 
— Oldrich Velen, prokurator — Otakar Brousek, więż- 
niowie — Otokar Żebrak i Ivo Gibei, nauczyciel — 
Stanisiav Vyskoćli, Skutinoya — Bożena Bóhmov: 

Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czechosk 
wacja) — 1%9. Ę 


Debiut młodego absolwenta szkoły filmowej, Rudolfa 
Raża. Gazetowa notatka o procesie, którego bohaterką 
była szesnastoletnia dziewczyna, skarżąca własnego 
stryja o uwiedzenie, posłużyła reżyserowi jako temat 
komedu. Wystąpili w niej: popularny aktor Vladimir 
Menśik i Lucie Żułova, jedna z bohaterek „Intrygan- 


wybitny 
b. dobry 


a 
i 


dobry 
dyskusyjny 


Dodatek:  „Rozbitkowie« 
(Brodolomci).” Scenariusz: 
Milan Ljubić. Realizacja i 
oprawa plastyczna: Milan 
Ljubić i Witold Giersz. 
Zdjęcia: Janez Mally, Mu- 
zyka: Oliver Telban. Pro- 
dukc „Viba-Filme w 
Ljublanie (Jugosławia) 
1970. Barwny film rysun- 
kowy 
oraz 

„Podnoszenie _ ciężarów". 
Scenariusz: Anna Pomia- 
nowska. Reżyseria i opra- 
cowanie plastyczne: Kata- 
rzyna Latalio. Zdjęcia: Mle- 
czysław Poznański. Muzy- 
ka: Zofla Stanczewa. Pro- 


dukcja: Studio Filmów Ry- 
sunkowych w_ Bielsku-Bia- 


lej — 19%. Barwny film 


wycinankowy. 


Dziewięciu 


ch ludzi 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 


B. Drozdowski 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 


2 zimną krwią 


tek* Evalda Schorma. 


Kobieta-kot 


SZEROKOŚĆ GEOGRAFICZNA ZERO 


(ldo Zero Dalsakusen) 
Shinichi Sekizawa 1 Ted Sher- 


Horoskop 


Kot i mysz 


Scenariusz: 
Beman 


Reżyseria: Inoshiro Honda 

zajęcia: Talichi Kankura 

Muzyka: Akira Itukube 

Wykonawcy: Craig McKenzie — Joseph Cot- 
ten, Malik — Cesar Romero, dr Ken Tashico — 
Akira 'Takarada, reporter — michard Jaeckel, 
dr Jules Masson — Masumi Okada, Lucretia 
Patricia Medina, dr Ann Barton — Linda Hay- 
nes, sternik — Hikaru Kuroki. 

Produkcja: Toho (Japonia) — 199. 

* 


Dwaj uczeni i reporter biorą udział w wypra- 
wie na dno morza, gdzie znajduje się założone 
przez naukowców miasto. Żyją w nim w tajem- 
nicy przed światem uczeni z różnych krajów. 
Ich prace podporządkowane są idei zachowania 
wszystkiego co najlepsze z kultury i nauki na 
ziemi. Barwny, szerokoekranowy film z gatunku 
„science-tictlon". Reżyserował autor „Godzilli: 
„Rodana — ptaka śmiet „Inwazji potworów! 
1 „Ucieczki King-Kong: 


Modelka 


Mijają dni 


Jankes 


mario 1 Nino 


Zaginiony 


Nie o niej nie wiedząc 


Dodatek: „Lekcja*. Scenariusz 1 reali- 
zacja: Jerzy Kaden. Zdjęcia: Piotr 
Kwiatkowski. Produkcja: wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych — 1970. Relacja z 
lekcji matematyki w pierwszej klasie 
szkoły podstawowej w Puławach. Nau- 
czyciel prowadzi ją za pomocą nowej, 
eksperymentalnej metody kolorowych 
klocków**, 


Zabójstwo inż. Czarta 


Nowa misja korsarza 
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FILM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK 


Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 
R. Symik, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm (ZSRE), Wood- 
tali (Anglia), „Cine-Tele-Revue* (Belgla), „Cinemonde*, Unitrance Film 


(Francja), Toho (Japonia), z0-:h Century Fox (USA), Galatea, Titanus 
(Włochy), UPI, archiwum. 


nr 


Zam. SM U-63 
INDEKS 33306 


1gnacy Gogolewski 
| ZDJĘCIA: 

ROMAN 
| SUMIK 


Lech Ordon 1 Halina Kossobudzka 


Jerzy Święch, Halina Kossobudzka, 
Lech Ordon i Zofia Grąziewicz 


(KŁÓPI 


W Pszczonowie koło Skierniewic rozpoczęto zdję- 
cia do filmu „Chłopi*. Scenariusz — na podstawie 
powieści Władysława Reymonta — napisali: Ry- 
szard Kosiński i Jan Rybkowski (reżyser). Na film 
złoży się 13 godzinnych odcinków. Barwne zdjęcia 
Marka Nowickiego. W głównych rolach: Władysław 
Hańcza, Anna Seniuk, Ignacy Gogolewski, Emi- 
lia Krakowska, Jadwiga Chojnacka, Mieczysław 
Czechowicz, Tadeusz Fijewski i Ryszard Filipski. 


Bronisław Pawlik (z lewej) 


